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\  'V  v BTiCTHIlK’l.
BLIXO/tPITT)

n o  B T o p ifflK asi'F ,, M ex E ep raM T , n  
Cy66oTaMi.. WILEŃSKI W Y C H O D Z I

we Wtorki, Czwartki i Soboty.

4acTb Od>(D
yKA3ri  riPAIIIITK.’lLG'i'IiyiOlIfEMy CEHAT>.

HaMl;cTHHKy H a m c  m y h i, gapcxnt, no.n ,- 
cKo.vn,, E r o  II Ai u c ji a  r o p c K O  ai y  B  i.i c o -  
«i e  c t  b  y I ’ o c  y  a  a  p k> B e a  ii k o m y K u u 3 k> 
K  o ii c t  a iiT ii h y H u k o a  a  c n u u y , Bce.wn- 
.lOCTUBtfiinc iioBe.rlutac.M'h fii.rn, raaniioKOMaii- 
/iy ioihh ai a, BoflcKaMii Brh napcTirft iio.iecko.mt>, 
c'b ocTauaeaieAib bt> siian iii H an i) euuiK a u bi> 
IipOHUX'b 3aKHMaCMbIX'b Ett> ItblCOHeCTBOArj, 
AoaiKiiocTiix'h ii BBanhix'b.

Ha no/iaiiEiiioMb CoucTiieimoio ETO UMIIEPATOP- 
(JKATO BEAHMECTBA pyitoio rianiieano:

„AJLEKCAHĄP'B.“
Eł C.-HeTepóyprls, 19-ro *eBpajin 1863 ro/ia.

H 3 B t C T l H  J 1 3 B  n O lŁ U IH
nOCJl-BĄHHI TEJIErPA<PHlIECkin AEnEIlIW.

B i i i ł b u o ,  1 9 - z o  ( f e c p a J i r t .  

rcnepaAb-Jiaiop'b ipaE b HocTuiyb Aouoeirrb, 
h to  om, iioc.ia.i'i, neTtipe kojiohhm ,ym npoc.rl;- 
AOBaiiiH uiańitH PaumioKaro, Koropaii OucTpo 
oepeiiocu.iacb ct> oahoxo MficTa na Apyroe *), 
3a0upaa jiouia^eft u cosunaa aa coSoki mocxei. 
14-ro -mcjia oAiia uarb axiix'h ko.iohht> iinaóch- 
uaiiuxana EoAoiuiAioBa HacTHrjia uiafliiy B iM t -  
ctcikJj E o p n a x s  2 ) .  Cna>ia.ia mhtoikiiukh o t -  
crp'tJUiBa./mci,, hotoai'i, oOpaTii.mci, bt> fi t r e n ;  o, 
ocxaiiHBT, E j ®yp '},1 4 9  jiom aA eń , pyau.ji; aa -  
xua’ieiio 24 ueJiOBUKa; ocxa.ibiibie lianuiyvuici. 
na APyryio KOJioimy boiIcko,. KpecTi.Hiio xua- 
xaKJT'b nx'b u npuBOAaTij kt> na'ia.ibCTBV. Bi> 
nońcKaxrb Tii/KOAO paHeHbi A«oe.

b a p i u a e a ,  m o z o  o / c e  1t u c . i a . 
OTpH/Vł>, iibicTynuBiuiń iia'i* B e .u o iia  ■"), Ha- 

cTUi'b uiańRy bi. hŁckoalro COT l, HCAOBta v 
Aep. KyaiiHiia-rpaOoBCKa u paaóu.n, ee. M a- 
TemiiiiKuiH, yfiiiTO 3 ,0  CO; bo/itc m> n.rlun, 13; 
c'b nauiefi CTopoHbi iioxepb u lu  b.

J j a p i u a u a ,  m o e o  o / c e  n u c . i a .  

OTpiiA'b, HanpaBJieHHi.nl inn. MeHCxoxoBa, 
16 ro uucjia nbifin.rh iist, Mnuir.iOAa 4) inafiKy 
MHTeiKHUKOBTi ll'b UOO oe.lOH'tK'b, H3'l> KOHX'b AO 
200 KOHIIUX'b. IloTOpa MllTeJKHHKOBb AO 90 
Hex.; B3UTO Brb ii.it,iirb 25. y  nacri> yóHTT. 1 0- 
<tnip prb u paiieuux'b 6 ae.ioBlarb.

Us'b U r n a m i nojiyncHO Biepa ii3B'hcTie, aro 
0 0 O lioopyaOHHblX'b MHTeiftHUKOB'b, HOA'b upeA- 
iioaoTe.ii.ctuuAib JIoxmicKaro, uaT. Ilpyccuaro  
ropoAKa IIouieAaa s )  bouiah 17 anc.ia B'b gap-
CI BO HOjlŁCKoe II IlOTHIiyAHCŁ lia  I ia 3 UAlipJKII J1 
K o iiu u b . (loro^ ii,! ;ku iio .iy q e iia  OTTyA* * 0  AO' 
jieu ia , a r o  03iiu*ienua;i m a fin a , p a s o m a ii  V 
iVl&HOBHimbl ') pycCKllM'h OTpjIAOM'b, OTCTVUUAa 
on 11Tb B'b A'fcca y JIoBioAoa ( in ,  J lp y c c iu ) , rA*  
oitpyiUOiia npyccwiAiH  BoacKaMH, oraacT U  hc-  
TpeóA eiia, o t i a c t a  iisa x a  B'b ii.r in n ,. n p a M b ix i. 
A oaecoii it oT'i. HaUH'X'b bohc-kt, n p 0 aB .io  y  M fi- 
HoBiumbi e ig e  hc noAyaeHo. (C tu . n o n .)

peH.-ACfiT. PyAaHOBCKiił, BcrynuBmifi c% o t-  
paAOAl'b B'b gapCTBO llOABCKOe, (t.UI.T), yCTHAyra 
He HameJib yaie rnaeKb MuTeaiHBKOBb na .rfeBoff 
CTopoirt E yra . Cb apecxoBaHieMb HtcKo.itHiiX'b 
Auiyb, cnoKoflCTBie B03craHOBa.iocb Bb r p y 6 e -  
UlOBCKOM'b yt,3At.— 0'b OKpeCTHOCTflX'b E pecib- 
jliiTOBCKa, KoOpuiia u IliiiicKa TaKAie lie CAbirn- 
ho Oo.ilie o iipeauiuxb uiaflKaxb.

H3b raau n iu  nitmyTb, h to  ne. cMOTpa ira bc); 
Mkpu, lipiiHUAiaeMbiil aBexpiflCKUM’b npaBtrreAb- 
cxBOM'b Kb iipeKpameiiiio nepexoAa ra.mnific- 
Kuxb aiuxeaeii Bb gapcxBO noabcKoe, BepOoBKa 
xaM b Bee eige npoAoaaiaexca peBOAionioHiibiM’b 
noAbcKUMb KOAiuxexoAib; BOopyaieiiHbie .noah 
yciitnaioT'b nepexoA ixb 'ipesb rpammy, hxoOh 
craxb bi, paABi AiaxeauniKoBb.

OAiiaKOiKe BepOoBKa yxa ALiaexca y » e  3a- 
TPyAimxeAbUOK); uOo, c.Moxpa Ha a;a.iKoe hoao-

MeHUL,a  “anojiyqeiiieM'b cme oCcTOHTeaiHLixt nH C i.- 
« inu ,.K ift4> M o aiiio  n p t 'A n o j ia r a T b ,  h t o  P a -
CKy , i i  y a u a ” .,I5,“ m 'HCH C b i.io  o r b  U | y i i ia i r b  K'b I I h h - 
gpjllHXCH ' 1To n y ilK T b  STOTT, B a n a n ,  B o fic .aM H ,
, » , , a a .  T ° p o H y , n-b  lo f f iiiu ii n a c T H  c x y i i a a r o
1  2 )

* cTaI,U ,M > «« A o p u r t  » Cj,H3T> JHOÓaUIOB-
»T, rp*UHH1’ " “"maro B3'Ł llwHcsa ni, Hccbhxt,, 

6A»\ 5 jlH a 'b  a i‘ i a , „ ! ! , 4 J y “ l‘ 1 ' ' u  ybOAOB-b.
3) * ,.e#Ay noHCTQXoBb, rpaHHUM uapcraa nojii,-

u i| i a ji b u a ii.
Hienie xt.xb « 3i .  raJiapittfiKHX® aiifTo.ieił, koxo- 
pwe iieiipoiloiia.iii ya,e BCTptiy cb  pvcCKHAiu 
IIOHCKaMlI II B0 3 Iip;UUaR)TCII B0-CB0aCII Bb CAMOMb 
iKajiKOMb Bn,i,t,. AieAiiaii HiA.ixxa h paSoiin 
K.iaecx, xepmoTb oxoxy Kb noAoCHbiMi. noxoa;- 
AeiuHAt'b. ( C t B .  n o*!.)

B'b „PyccKOAib HuBa.!iHAt“ naiieiaTano:
,,I l3 ’i> noAyieniibixb coioahh iioapoOhbixx, 

A O H C eeH ifi, nOIIOAHHIOIIlHX 'b c o o ó in e i i i i b iH  H aM H  
T e . i o i p a b t i H e c K i i i  i u i l i t e / r i i i ,  bhaho, hxo B b  n o-  
CAtAnee BpeAiii MiixeauuiKii nexo.'ibKo eaMii ne 
i ip e A n p iiH U A ia io T b  H a c x y n a T e a b H b i X b  A 'tO e x i i in .  

ho hxo u conpoxHB.imoTC/l óo.ihiiieio qacxiio  
e.ia6o.

—  no^BiuKiiaa Ko.ioiia cocxoimmaa hsx, oa-
11011 pOTLI CTptiAUOB’b, OAllOfl JlHHOflHOfl pOTbl U 
36 Ka3aK0Bb, lioAt KOAiaiiAOio Mafropa Mpoaiie- 
BHua, HanpaBaeiia óia.ia, 31 -ro  an nap a , ir.sb 
r. BiioBa no poport, Kb KpaienioBy. 9 ra  koaohu 
oti.ta iibicAaiia iic.i'I'.,i,cTBie ii3BliCTifi, lio.iyieii- 
Hbixb pano yxpoAi i, xoro are awh, no KoxopbiMb 
Bb .itcy  6.1113b AepeBHii Hioclmm, in, ccmii 
aepexaxb Bcxopoay o n , AepeBiiu Xvxi,i, aoae- 
iia.ia Maxeaaiii'ieciiaa mailba, u nab non aacxi, 
iiaiipami.iaci, aarpaiiiipy, Bb raaun iio , a  A p y -  
raii iiaAitpeiia oia.ia nepeiipaBiixbca 'lepein, i.n- 
oay u ABynyTi.oi na CoiiAOMlipai b .

„H acił, nepeiiioAiHaii bt> i'a.iiji(iio aaiui.ia 
TAM'l, AepOBHK. KypJKenn, IIO Kor^a cooi.ajiacn 
T.VAa KOAiaiiAa aBcxpificK uxb/K anA apM oiib u 110-  
c.iaHO 6i,iJio 3a  acKaAponoMb y .ia ir i,, to  m h tc* - 
)i u kb flcp cm .iH  oSpatH o uepcs'b  r p a im n y , Bb 
HapcxBO noAŁCKoe, u iiaiipaBiiAHcr, n a  AepeB- 

hio C tp a iio B o , no AO port, Kb R p M iu o B V . H o -  
.ly iH B b  BXU IlOCJXtAttiH HSB’feCXia, OTb ROM an All 
pa iinriraiuinur,* “ rarł"
iiieH iiaro HaaaALiiuKa, yave BoupcMii cAtAOBania, 
a iań op b  M pouR C B iiib ' HesieAAeiiHO oxnpaBHAb, 
na noABOAaxb, 7 0  'icaobIh;'), H iuKiinxb 'lunoBb  
u 5  KaaaKOBb, 3a i u m  mKctchko K paieu ioB b . 
BmLctK c b  xt,.\ib , HaiaALHHKb H auieft n orp a-  
hhhhoiI cTpaiKii, c b  8 0  'ic.ioiitKa.Mii AoaaieHb  
UI.IA'I, npon3B ecT n, n a  Apyrofi aohb, 1 -r o  TCiipa- 
ah, ABiiHienie Kb K paieu ioB y  o x b  AopcBHii t o -  

A3a, a  aBCTpińcKoe lio rp a iiu 'in o e  HaHa.ibciBO  
oO tm ajio  n e  A onycK an. nxop;Keuifi rnafiKU Bb

CżQŚć U r z ę d o w a .
UKAZ RZĄDZĄCEMU SENATOWI.

Namiestnikowi N aszem u w K r ó le s tw ie  Pol- 
skiem Jego C esarskiej W ysokości W ielkiem u 
Księciu K o n s t a n t e m u  M i k o ł a j e -  
w i c z o w i, N aj miłościwiój rozkazujem y zo­
stać głównodowodzącym wojskami w K róle­
stwie Polskiem, z pozostawieniem w godności 
Namiestnika i w dalszych zajmowanych przez 
Jego Wysokość obowiązkach i godnościach.^

N a  o ryg ina le  W ła s n ą  J E G O  C E S A K S K lE J  M OŚCI 
r ę k ą  n a p is a n o  :

„ALEKSANDER.*1
S.-Pettrsburg, 10 lutego 1863 r.

mieszkańców, którzy już  spróbowali spofkać 
się z rossyjskiem i wojskami i w racają do do­
mu w nader smutnym stanie, drob a  szlachta 
i k lassa  robocza tra c ą  chęć do podobnych wy­
praw . (Pocz. Połu.)

W IADOM OŚCI Z POLSKI.
OSTATNIE DEPESZE TELEGRAFICZNE.

W i l n o  19 lu tego.
Jen. maj. hr. Nostic donosi, iż posłał czte­

ry  kolumny, aby ścigać bandę Raczyńskiego, 
k tóra  szybko przenosiła się z m iejsca na m iej- 

-sce *) zabierając konie i paląc za sobą mosty; 
14-go tego miesiąca jedna z kolumn sztabs-ka- 
pitan Jewdokimowa napadła bandę w m iaste­
czku Borkach **)• Z początku powstańcy od­
strzeliw ali się, potem uciekli, zostawiwszy 18 
fur, 49 koni, fuzje; schwytano 24 ludzi; pozo­
stali n a tk n ę l i  s ię  na drugą kolumnę w ojsk . 
W ło śc ia n ie  c h w y ta ją  ich  i p rz y p ro w a d z a ją  do 
zw ie rzch n o śc i. AA w o jsk u  2  cięZKo la n n y c h .

W a r s z a w a  t e g o ż  d n i a .
Oddział idący z W ielunia  ***) napotkał ban­

dę z k ilkuset ludzi niedaleko wsi K uźnica G ra­
bowska t rozbił takową. Powstańców zabito 

i h u ‘kr- ńo, wzięto w  n i e w o l ę  1 3 ; z naszej stro-

W  a r  s z  a w a r ?  p t  u n i a.
Oddział posuwający się z Częstochowy 16-go 

w yparł ze Mżygtodu *, ł *) bandę powstańców z 
800 ludzi, w tej liczbie do 200 jeźdźców. S tra ta  
powstańców wynosi do 90; wzięto w niewolę 
do 25. u  nas zabity 1 oficer i ranionych do 
6 ludzi.

Z Poznania otrzymano wczoraj wiadomość, 
iż 600 uzbrojonych powstańców pod dowódz­
twem Pochińskiego, z pruskiego m iasteczka

ra.nm iio. CaMb me MpoiKCBUUb, crb ocxa.n,' «Powiedzą *****) weszli 17-go do K rólestw a Pol-
‘ skiego i pociągnęli na Kazimierz i Konin. Dzi­
siaj otrzymano ztam tąd depeszę, iż rzeczona 
banda została rozbita przy Mieczownicy 
przez oddział rossyjski, cofnęła się znowu do 
lasów przy Powiedzu (w Prusieeh), gdzie oto­
czona wojskiem pruskiem , po części zniszczona, 
a  w części wzięta w niewolę. Bezpośrednich 
doniesień od wojsk naszych o rozprawie przy 
Mieczownicy dotąd nie otrzvmano.

(Pocz. Póln.)

libiMU B0iicKa.Mii oxpHAa, iipeAHo.iar.iA'B yxpoMb 
1-ro <i>eBpa.iH ABimyTŁCH, 'icpeiri, HiyKOBCKiń 
Akcb, n a  AepeBino CkpaKoin,.*

„MirreiRHHKU, y3iuiBb oox, bthxi, abiukc- 
Hiaxb n BiiAH OKpyiKeiiHiiijm co n c tx b  cxopoiib, 
jiociit.uiuo iiepeiii.iLi oiihti, uepesb rpanuąy, Bb 
raAuąiio, ta1i :iaxiia'iein,i aBcTpińCKHMb Ha- 
UMŁCTBOMb KCCHA3b II HiłCKOJlBKO MIITeaiHU' 
K0B’1>.

„3axtM b, ySkAUBiuiicŁ, nocpeACTBOMb npouJ' 
ueAeHHbixb peKornociiiipoBOKb, oto no 6.maocxH 
ue bxoauxch cKoniuąb, aiaflopb MponteBii'ib 
B0 3 BpaTUACH, 3-ro <i>eBpa.i;i, oópaTHo bo, Hhob'B- 
BoBpejiH BToro ABUiKCHia orpiigm saxBaTuax, bx> 
li.itiri, ii apecxona.i'b 27 ueaoBkKb, otDh.vi, 5 
AomaAefl, 5 r.iaAKOCXBOALHbix'i, pyiKeił, 9 o- 
xoriiHUbiiX'b u MHoro Apyimro opyaiiii.

„ l i p a  ABiiiKciiiu Apyroń noABiwuiofi k o a o h h w ,  
noAb KojiaiiAOK) iioAuoAKoBiiiiKa EuauoBa. o a -  
iioBpeMeiiHo cb nepBoio Bbic.iaiiHoii U3rb Kp. 3a- 
Mocąa, Kb r. rpyófiiueey u oOpaxiio, MHxeHuiu- 
uecKiix'i, rnaeKb bobcc Hecxpkueiio, KpecxbHHe 
ike caiviii BbiAa.ni iiaMb 6 ue.ioiit.R'i, saouHinu- 
KOBb.

 AkflCXlliHMU OTpiIAOBb IIO.lKOBHHKa OcXpOB-
cKaro u KHH3H E arpaiio iia , nogb oóiąiiMb Ha- 
uaabcxBOMb o6ep-KBapTiipMeiicTepa BoiicKb Bb 
HapcTBk IIo.ibcKOMb, reiicpa.L-Mafiopa liepHui(- 
Karo, Bb oKpecTHocTHXb MeHCTOXOBa, bch ro- 
pucTaa ioro-3anaAHafl oacxb pagoMCKOft ryOep- 
Hin ouiimcHa oTb MaxeiKHHuecKnxb rnaeKb. 
A aa iioAAep*ania ikc xain , nopagKa Ha 6yAy- 
mee BpeMa a  A-M 0XPaHenia oKOHeunocTii Bap- 
niaBCKO-BtHCKOil *eat3 iioń  Aopom u 6.iiia;afi- 
m uxb  xa.MOHieHb, no pacnopaaiCHiio renepaa- 
Manopa MepnmiKaro, ocxaiuem.i oacxii iiamuxb 
BOiiCKb BO O.lbKymt, II Bb AepeBHt 30MÓKOBH11C.

„ lip a  c.rtAOBaniu, 12-ro <i>eepa.iH, 127 pe- 
K p y T b  H 143 HjTtHHBIXb, IlOgb KOHBOeMb II3b 
MkxoBa Bb Keabue, jiflxeiKiiiiKu npou3BC.in Ha- 
nageHie Ha ai-y napxiio Bb ax. Bogauc-iaHl;; ho 
nocjit oexbip exb  BbicxpkaOBb, npouaBeACHiibixb

— W ,,Rossyjskim  Inw alidzie11 wydrukowano:
„Z  otrzym anych dziś doniesień szczegóło­

wych, dopełniających udzielone przez nas wia­
domości telegraficzne, widać, iż pow stańcy 
w ostatnich czasach nie tylko, że sami nie 
działają zaczepnie, lecz naw et słabo się sprze­
ciwiają.

„ W  L u b e l s k i m  o d d z i a l e  w o j e n ­
n y  m.—  Ruchom a kolumna z jednej roty strzel­
ców, jednej ro ty  linjowej i 36 kozaków, pod 
dowództwem majora M roczkewicza, skierowa­
na była 31 stycznia z m. Janow a po drodze ku 
K rzeszow u; ta  kolum na w ysłana była skutkiem 
wiadomości, otrzym anych z rana  tegoż sam ego  
dnia, w edług k tó rych ’ w lesie nic o Ą z l e k o  o *  

wsi Ciośmy o 7 wiorst w  s tro n ę  
nocowała banda powstańców i, czysc, °  i r u  
s z y ł a  k u  g r a n i c y  G a l i c j i ,  _ a  .druga Zamie­
r z a ł a  p r z e p r a w i ć  się przez XV isłę 1 udać Się do 
Sandomierza.

„Część, k tóra p rzeszła  do G alicji, zajęła tam  
w ieś K urzenie, lecz gdy się tani z e b ra ła  ko­
m enda austryjackich ż a n d a rm ó w  i posłano po 
szw adron ułanów, w tedy pow stańcy na powrót 
przeszli do K ró lestw a i ruszyli na wieś Siera- 
kowo po drodze do K rzeszow a. Zasięgnąw szy 
tych ostatnich wieści od dowódcy straży  nad- 
gran>< zim i a rryjackiego n a c z e ln ik a  komo- 
r r .  Vi,- - -zkiewićz niezwłocznie w ysłał
n a  pntiwo 70 żołnierzy i 5 kozaków d la  
zajęcia ,.. K b c m w o u  ^Juidnoczęśiiie też  na­
czelnik naszej straży  nadgrarnczTrejr z 
mi powinien był na d rugi dzień 1-go lutego 
ruszyć ku K rzeszow u, od strony w si G o d zą , 
a a u s t r ia c k a  s t r a ż  n a d g ra n ic z n a  o b ieca ła  nie- 
pusczać bandy do Galicji. Sam zas M ' ̂ z k .e -  
wicz z resztą’ o d d z ia łu  zam ie rza  g  
ruszyć przez las Żukowski n a  > i '

Pow stańcy, dowiedziawszy się o tem  i po­
strzegłszy,iż są otoczeni ze wszech stron, pręd­
ko przeszli z n o w u  za granicę do Galicji, gdzie 
austryjacka zwierzchność schw yta ła  księdza i
kilku powstańców.

— Jen . porucznik Rudanowski, wszedłszy 
oddziałem do K rólestw a Polskiego, blizko 

Uściługa, nie znalazł ju ż  band powstańczych 
na lewym brzegu Buga. Po przyaresztow a- 
niu k ilku osób spokojność w hrubieszowskim 
powiecie została przywróconą. W  okolicach 
Brześcia-Litewskiego, Kobrynia i Pińska nic 
słychać więcej o uprzednich bandach.

Z Galicji piszą, że nie zważając na w szelk ie  
środki, przedsięwzięte przez rząd austryjacki 
dla powstrzymania przechodzenia m ieszkańców  
Galicji d0 K rólestwaPolskiego, werbowanie tam 
odbywa się  jeszcze ze strony polskiego kom i­
tetu rewolucyjnego; dudzie uzbrojeni przecho­
dzą przez granicę, ażeby stanąć w  szeregach  
powstańców.

Jeduakże zaciągi te  stają się trudnemi; a l­
bowiem patrząc na smutny stan  galicyjskich

*) Z  p o w o d u  n ie o trz y m a n ia  je s z c z e  d e ta l ic z n y c h  p iś ­
m ie n n y ch  w ia d o m o śc i, m o ż n a  s ą d z ić ,  iż  R a c z y ń sk i, z m ie ­
rz a ją c  o d  P ru ż a n y  d o  P iń s k a  i  d o w ie d z ia w s z y  s ię , iż  
l>iiukt t e n  j e s t  z a j ę ty  p rz  z w o jsk o  rz u c i!  s ię  w s tro n ę  
u a  p o łu d n ie  p o w ia tu  s iu c k irg o .

**) B o rk i, n i , w ie lk a  w ieś  p rz y  lu b a sz o w s k ić j s ta c j i  
n a  d ro d z e  z P iń s k a  d o  N ie św ie ż a , n ie d a le k o  o d  g ra n ic  
p iń sk ie g o  i  s lu c k ie g o  p o w ia tó w . .

***) M ia s to  p rz y  g ra n ic y  z a c h o d n ió j K ró le s tw a  r o  
sk ipK° m ie d y  C z ę s to c h o w ą  i  K a lisz e m . , K ra_

♦***) d ro d z e  od  C z ę s to c h o w a  k n  g ra n ic y

„N astępnie, przekonaw szy się za pośredni­
ctwem rekonesansów, i ż  w pobliżu n i e  masz 
zbiorowisk, m ajor M r ó c z k i e w i c z  powrócił 3-go 
lutego do Janowa. W  czasie tego obrotu, od­
dział schw ytał w niewolę i aresztow ał 27 lu­
dzi, odbił 5 k o n i ,  5 karabinów, 9 strze lb  my­
śliwskich i  w i e l e  innćj brom.

„Podczas obrotu drugiej ruchomćj kolumny, 
pod dowództwem podpółkownika Jemanowa, 
wysłanej jednocześnie z pierwszą z tw . Za­
mościa ku Hrubieszow i i nazad, band powstań­
czych wcale nie spotkano, włościanie zaś s a J °  

w ydali nam 6 podżegaczy.

„ W  r a d u ń s k i m  o d d z i a , ^ . ' pójko w- 
n y m .  W  skutek działań odc^gratjoria 
nika Ostrowskiego i księcia _ kvv a te rn u strza  
ogólnem dowództwem , jenera ł-m ujora
wojsk w K rólestw ie P o  Częstochowy 
Czernickiego, w okoG*hodnia l,,,’.
górzysta południow o- została  od K J1
radomskić ^ z y m a n £  tam  4  P T

stańczych- ^  t^ fc z e n s tv v a  P0,rz^dku
nadal i [  b U ż«  l ^ W8k° ’Włfrleńskićj d c ° g  , . iri7„ ,- . l u hzych komor cel-
nycłn * .^ ^ ra ł-m a jo ra  C zer­
nickiego zos n y  naszych wojsk w Ol­
kuszu i "  " S1 ^ fbkow icaeh .

Io w a ) .

ZDA,
P o g ra n ie m *  m ia s te c z k o  a a  p ó ł. z a , l j ' o d  G n ie -

„O- 12 lu tego  pow stańcy napadli pod W łoc­
ławkiem na 127 rekrutów  i 143 j e ń c ó w  pro­
wadzonych pod eskortą z Miechowa do  Kielc; 
lecz po cztórech w ystrzałach z dział, przy-



JIŚ 20, 1863. 26 ‘h r . ju .V L B n jiE B C H in
0 3 % opyAi*> npiiseM'i} OAiia rpaitaxa nonajia bt, 
caMyro cepegHHy tojuim , mhtcvkhukh O pocinuct 
C taiaTL b t, .r tc i j .

—  Bl} K0HHHCK0M7) >"$3,1,1!, 4-rO <I>eBpa.liI, 
MHTeiKHiiKu 3 ao p a jia  ropoA cidii K accti Bb m. 
K.ioAaB$ h  E p*eropa!O B $, a  n a  c.i$AyK>npfi 
AGhb, Bi} TpH n a c a  yT pa, coópaBwuci, b t,  3 n a - 
40Te.1BHOMb HHCJTfc, Iipu6l»I.UI B l r .  Eo.10. IlpO - 
t u b t ,  hhxt> H aripaBaeiii.i xpn OTp/iga: 037, K a -  
JiHiua, n o A i KOMaHAORi ]io,i,iio,iKOBHiiKa O pa- 
HOBCKarO, 037} JlCHMHUBI, nOA7. KOMaHAOH) Mafl- 
o p a  /li.iM ana, 0 Tpexift oTP;i,yi. nanpaBJieH 'b 
H37, B .io0.iaBKa.

—  IIOApoOHOCTlI A$-la  npH Kp;KUBOCOHA3t> 
uaK.iwia.iHci, B7, c.a$AyK>mcM7>: ,7.1 a  ,yfciicTBirt
KpoTiiB'B maiiK0 , coOiipam iieiłcn b t. c$B epo-aa- 
nagHOfi aacxii BaoipiaiiCKaro y$3Aa, noc.ia in , 
Ohjit, 0 3 i  B-ioipiaBKa, 6  4>CBpajia, o tp h at, 11m. 
3 ‘/ a p oT i, 6 0  Ka3aK0B7> 0  KOMaiiAM norpaiuiT- 
nort cT paaai, iioa'J. iiauajiLCTBOM'B no.iKOBHiiKa 
IIlHJiBAepi-IIIyjibAHepa. Bo up cm a CAl>AOBaHiii
KOJIGHHBI, BT, AepCBH't H  0 I0 OBO IIO.iy’leHO LIJIO 
CBiA'fenie, 4x0 MHTeautnKU yA ajnuinei. bi, Kpwu- 
B0C0HA36 0  CKphlBalOTCII TaMT,, B7> MHCA$ 60 0
MejioBtK'b, B'b .rfecy. IIpOAOAaiaa ABiivKeiiie b t. 
9tomt> HanpaBjieHiu, oxp/iAb n a m i, noA om e.n,
Kb KpVKtiltOCOIIA3CK0 MV Jlf.CV, 3aHflX0My m htcjk- 
iuiKaMii, Koxoptio Bcxptxiiaii itoncKa pyatefi- 
jibiM'b oxHeMi). OOcxpt.iait'b oiiyiuny, KO.iomia 
fibicxpo Bonuia bt, jrfecb. M axeaauiia i, oxcxy- 
n a a , coOpa.mci, b t, ry c x u a  Maccbi u fipocii.uioi, 
b t ,  axaKy, ho oxohi. cxpt.iKOBT, H e AonycTHJtr, 
0X7, O.niiKc 2 0 0  luaxoBi; noxepntBT, cHJiLiiijfi 
ypOHT,, OBH OOpaXH.lHCb B'b Otl’CTBO. JBoircka 
npeea$AOBa.in MaxeaiiuiKOB'i, no naiipaBjieniio 
Ha Kp«HBOcoHA3e 0 ĄoGpoe; 3A$cb, 3anHBb 110- 
M$mn4i,n AOMa, OH0, iibixa.inci, 3aAepaiaxb itoiV 
cKa, no ObiAH BbiOHTbi h pa3c$aiibi. C b  nauicfi 
cropoHbi paHeHO Tpn pflAOBMXb. M axeaam - 
ku ocT auiuu n a  M $ext Ooa ao 80  TpynoBi; 
CBepx-b T o r o ,  B3HT0 b t, 11.1X117, 13 Te.ioiitK'b, a a -  
repb CT, 3Ha4HTeaŁHŁlMb KOJlllueCTBOMT, pa3iia- 
ro  poga opyaiia, jioiuaAeft u *yproHOBb. CyAa 
no aaxBaTeHHbi.M'b 6y.Mara.M7>, ao.dkho npeftno- 
jiaraxb, t x o  r.iaBHbifl iipe,poAHxe.ib paaOiixoft 
maiiKH óbi.n, MkpocjiaBCKifi, c b  KOXopi.iMT, 11a- 

■ xoAHaocb MHoro A pym xb aMiirpaiiTOBb. B e t ,  
o h h ,  npn nepB tixb Bbicxptaax'b, (IXaia.iu, b m $ -  

c t $  c i  HaxoAiinmefica y h hx t, Kana.iepieio, kt, 
npyccEofi rp a im p t.

, ,8 - ro  <t>eBpa.iH , b i  oxpiiA t no .iy ieH O  o u .io  
o n ,  K pecxbaii'b c B t . j v t i i i e ,  h x o  an aT uxeab iiaa  
napT ifl MIlXCaamiiOB'b, C.XBA0$aBlua,i n ;n , C y n n - , .

b i  KpaiHBOconA3e, ya/iaBT, o iipoucm eA iueM i 
n a K a n y iit  nopaa io iiiu , iuuijiaiiH .iacb i/a  AfiaORiiwi 
TpOHTKH, 0 4XO B'b .VECy 0K0.10 9X0H ACpGBHII 
CoOupaioTCH MmeJKHURB, Bb 'I(Icat, 1 ,0 0 0  4 e -  
.10/IŻK'Ł, KoTopbiX'b Ha4a.lbH0KOMb Iip0B03I,ia- 
n iaexcH  to jb o  M tp o c jia BcKifl. 9 -ro  te B p a .m  ox- 
P«AT> ABHHVACfl K'b AepeBHt, Tp0H4KH npH  
BXOA’i  BT, ACpeBHK), oxpa.vi, n a m b  B cxp tT ciib  
6bL ib  pyaseflHblMT, orne.\r/, M/ixcaauiK0in ., 3a- 
c iB in n x b  3a AOMajm. BortcKa, h c  ocTanaB .m - 
B aacb, BbiOiiaii h x t,  H37, AepeBHH h  n p e c a t^ o -  
Ba.iH .pa360Xbia xojinw , ycxpeM iiB iiiiaca cnepB a
Bb XOMHCAaBHUKifi, a  noXOMb Bb pomeiiHBKifl 
Ji$ca. B b  n o c .itA H o n , o h ii  iibixa.m cb ocT aiio- 
BHXbCH 11 AaTL oxnop'b, HO AO.laun.I 6bl.10 OXKa- 
aaTbCfl o r b  axoro  na.M tpeH ia, h  O tHia.ut n a  y e -  
PBBHJO EpOHHHieBO; HMxEciienHbie Hie II OXCIO- 
Aa > npecJitA ycM w e naiuuM b o x p h a o m i , o h h  p aa - 
c e h h h c l  no pa3HbiMb naiipaB .ieni/iM b. B i, 01111- 
caHHblX'b A tia x 'i ,  noT epa c b  n au ie fl cTopoiibi 
aaK .iK i'ia.iaci, Bb  x p e x b  panem ,ix b  co A A a ia x i. 
MflXeHiHHKU, KpOM'i; \ 60TbIXb, llOXepHJIH 32  
nAtHHbiMii, Miioro p asH aro  poAa opy/Kia n o a h v  
H0B03Ky c'b npiinacaM ii.

„TaKHM'b o0pa3O.Mb, iipeAynpe/KAeiiM 0m.hi
M ®P°Cjia*CKaro, KOToputt, 110 iiojiv-

„„ H n 1» . 2 * A* Hi* Mi ”  "P eA 'io -iara ji'b  vwpcAUTb 
Bb H iim an t, neiiTp'i, cb o h x t, A$ńcxBiń 11 Ha -

mCTh SSfJ* ^ ‘WaBKb. Bo B c tx b  B c x p t  
H a x b , 3A$CI> IIpOHCXOAHBlIIUXb, MKTC*HHKU UH- 
TaJlHCŁ OKa3bIBaTŁ con pox I, H.u; h 10, u y  n u n ,  a» 
MtnaJlOCb HbKOTopoe ycrpońcTBO: XaKb OHH
iipHKpbiBa.i neb i(tiibH), H acxyn.ieH ie npoii3BOAii- 
.10 B'b KOAOimaxb, c b  cxpt.iKa.Mii Ha ■b.ianraxb; 
iipoxHB'b Kai)a.;iepi0C K iixb a r a n b  cxpon.iH ct Bb 
KV4KH U OTCXptAHBajiHCL, iipii'icM b nepeAHHii 
u iepeH ra  cxaHOim.iacb n a  kohEiih.

„OrnflA-b iio.iKOBHHKa IU n,TbA epb-lily .ibA H epa 
B°3BpaTH ic a  1 2 - ro  <j>eBpa.ia, b t, B .ion.iaiiicb. 
n o  Aoport n e t  Hiiife.iH 6 .iu*aflm H X,b AepeBeiib
BblXOABau HaB(,TD* , y ,  II 6HJIH oneilb AOBO.lbHbl 
OCBOOO*Ae„"awBC; xpb m Te m u m .

, ,1 - ro  łC B pa^a Bb  rnecTb ‘lacoBT, B c ie p a , 
HtcnoHbKo 4 e.i0BtK1> n D itxa .io  b t, AepeBHH) n o -  
II.IOBO (n PHiacHŁ„ 1ICKar } Kt» no jrtm m ty
A3$A3HHcK0My, Ownmyj b ie i ty  c o B tta , a n o
HpoHTeHiH e-viy KoHłIlpM^ n pylir0BaPHBaI0ipeH 

p e a S p a ,  n o S
„OTKPHXBIH AtflCXBin M„Te2 ; ilK0B,b  jjpeKpa-

m m c b  0 Bb Hacxoamee
npoHSBOAHTb rpaOe/KU u  oiiycTomeHj;. ,,,, Tt Xb  
M tC T axb, r A t  ^ a T e a u  hmt, He '
rA $ n o  6.103OCT0 BOńCKb He ;iM tex ca .“

—  Bt» iS-MTt HyM ept 0-tHpia.ibHofi raaex ti

2
H apcxaa Ilo.ibciiaro naiic iaxauo : „Iiaim xaH b 
HoBropoACKO-OiioiiiuncKiń, c b  oxpaAOMb, cocxa- 
B.ieHHbiiii, ii3'b 2 -X b  poxb iitxoxi.i n coxhh Ka- 
aaKOBb, Hanpanii.icii nepes'i, EpHvC3iiiiLi Kb Jlo- 
A30, A-ia OTbicKania mafiiKii uiicyprenxoB'b.

,,IIpnóbiB'b Bb JloA3b, nanajibHHRb oxpaya 
iio.iymi.ib u3Btcxie, >1x0  iiiicypreiiTw, yaiianT, 
0 npHti.iiiaieniu noftciia, Opocii.iucb cuona k i  
Epme3HHaMb. Oxpaftb naHa.iri, npecatAOBanie 
n, A-i a oxpt.iania AOponi, ABnra.ica Jitcoin, x a $, 
ii óM.ia naęxnrnyxa maf lKa, C4HxaBiuaa a o

1000 >ie.iont,K'i,, 12-ro (24-ro) <i>eBpa.ia, HMeii- 
ho B'b xy MHiiyiy, KorAa ona pacnoaoiKH.iaci, 
óiiityaKOM'!,. Iliicypreiixbi oOpaxii.incb Bb  Otr- 
ctbo, ho, npec.i$AyoMbie i;a:iaiuHiii 11 iiopaaiae- 
Mbie oraeM'b irtxoxbi, óli.ih  coBeiiiiicimo paa-
0UXLI.

„O hh iioxepaAH yOnxbi.Mii, 2 0 0 , paneubi-
MU 20 II lUltHIlblMH—  85 ’ie.lOIltK’b. .y H0X'b 
aaxBaneiio aHa'iHxe.ibiioc ko. ihtccxbo opymia, 
-loniaAefi iix p ii opyAia.

„B b  BońcKt—  1 yOim.iii, 1 paiiCHbiH 11 2
KOHTyJK£HHMXb.“  (PjC . HHB.)

B bico 'iainue yTBep*AeHHbiM0  Mntuia.Mii ro- 
cyAapcTBeHHaro coirtxa B03BeAeiibi Bb iiepuo- 
OblTHOe lipeAHOBb 11X7, ABOpillICKOC A0CX0 HH- 
cxbo, co BHecenicMb bt, iiopayio nacxb ABopan- 
ckoh POAOCJIOBHOH Kiiuni: 5-xo AenaOpa 1862 r.: 
Iocibbb, JOAiaiib, AiiApeft 11 Iliia iib—Bijpohob- 
ciiie; 12 ACKaOpu 1862 r.: IlBaiib ilKyOoBciiin, 
c i  cbiHOBLUMu: tocn<i>o.M7,-iVlapne.iieM7>, riu i-
iiOJiiiTO.Mb-HHenxie.M7, n K a 3 u m i po m 7, - <-) o .11 o 10;

CxenaHb-HHKOAafl 11 'luopiaiix, ITexpoiii.i 11
ll i ła in ,  H.iaAiic.'iaBOB'i,, cb  cbiuoBbiiMB: I Io t-  
poMb, BHKcnxicMb u JliOAB0ro_Mb HexeabTBHbi; 
b t, uieCTyio 4aexb ABopiiHciioń po 1 oc.ioisnofi 
KHHni: A.ieKcaHApb Ila.ibmincKin, cb  cbino- 
BbHMii: HanojieonoM'Jb u UHKOHTie.M'i,— G raiiu- 
cjiaBOMb; 'Peo'bH.ib-CeMeii'b, c b  ciahobbiimii: 
iBeołUAOMb, AlITOHOMb, Aa&M0M1> II IleTpOMb 
ii AAa.Mb— M hkcbiith ; M aaiib  (Aaiinc-UBb, cb  
cbiHOBLiiMH: B.iaAHcaaDOMb, A,i,o.ii,a<OiM'b 11 lo- 
cna-oMb-U oMameMb 11 CTamicjiaBb-AHTOHb, ct, 
CbiHOMb ‘SepAHiiaHAOMb-CxaiiHCJiaBOMb - J le -
muiicitie-

—  ij|iij)Ky.iHp7, r. MHHHcTpa łiii/aHcoin, iia- 
seHiibiMb najiaTaMb, o ib  15-ro <beBpa.ia 
1863 r .  3a N  301 o nopaAKt nepemic.ie-
HiH H0M$mH4bHXb H.MtHill 3a HOBMXb 
upioGptTaTOJiefi.

OAna H3b KBseHHbixb n a .ia ib , no noBOAy
iipeACTaiueiiifi iitKoxopLixi, vtaiH L ixb cyf/oBT, 
o ncpew cA cuia  iiumEihhtlhxt, HMtHiń na 110- 
Bbixb npioO ptTaxe.icfi, cnpauiHBaexb: moihho .ih 
AtJiaTb iiepcTHC.ieiiiii 110 npeACTaBAcHiflMb ytoA- 
lib ixb  cyAOBb, H.1 0  me 0  xomi Ao.iiKiiu bxoaiixl 
BbKasemibia naaarbi cb  upouienia.Mii casm  no- 
MtniHKH u npeAcxaBjiaxb noA.iemainie AOKyMen- 
xbi c b  KoiiiiiMH cb  im x b  n a  ycTan0 B.ienH0 H rep- 
O oB oft O y .M a r t .

Kam ,, na ocHonamn 927 ex. I  4. X  t . ceoa- 
aaK. (03a. 1857 r.), o6bHBjienie onepexoAt He- 
ABHJKHMaro HMjmecTBa oi'b OAHoro B.ia,vfc.ibna 
kt, APyroMy B03.iaraexca Ha oOaiiaimocTi, Toro 
npiicyTcxneHHaro MtcTa, uoTopoe At-iaexa, pac- 
iiopameiiic 0 bboa$ npioOptTaTeaa bo B.iaA$Hie, 
TO, cor.iacuo cb  3aK.no4enieMb r. MiiiincTpa 
BHyTpeHHHX'i, At.ib, npcA-'iaraH) KaBennuMb 11a-
•iaxaM7),^ no no.iynenin o tt, >t:iAHbixb cyAOBb 
CB$A$niil no 03iia<ienHOMy npeAMexy, A$aaTb 
HaAJieaiamia nepoTHcjienia, ne oiKHAan liporne- 
nin 0 c o n ,  caMBXT, BaaAtabneBb iiMtniil. 

IIoAniica.ib: MimncTpb <i>HnaHcoBb,
CTaTcb-ceK p exap t P e u m e p u s . 

CK ptnii.ib: 3a AHpeKTopa,
BiiHe-AnpcKTopb HapoKUMCKiii.

czem jeden  g rana t w padł w sam środek bandy, 
pow stańcy rzucili się do lasu.

„ W  K a l i s k i m  o k r ę g u  w o j e n ­
n y m .  W  K onińskim  powiecie 4 lutego, po­
w stańcy, zabrali kassy miejskie w m. K ło d a­
wie i B rzegorzow ie, a  na drugi dzień o 3-ciej 
godzinie z rana  zgrom adziwszy się licznie, 
przybyli do m. K oła. Posłano przeciw  nim 3 
oddziały: z K a lisza  pod dowództwem podpuł­
kownika Oranowskiego, z Łęczycy, pod do­
wództwem  m ajora B ym m ana, a trzeci oddział 
z W łocław ka.

„ W  o d d z i a l e  W a r s z a w s k  o-B y d -  
g o s k i e j  d r o g i  Ż e l a z n  ó j. Szczegóły 
rozpraw y pod K rzyw oisądzem  są następujące:

W łocław ka pod dowództwem pułkownika 
Szylder-Szuldner 6-go lutego wysłano oddział 
z 3Va .rot, 60 kozakoiv i komendy s traży  nad­
granicznej, przeciw bandzie zbierającej się 
w północno-zachodniej części pow iatu włocław­
skiego. Podczas m arszu tej kolumny, we wsi 
Niszczowo otrzym ano wiadomości, iż pow stań­
cy udali się do K rzyw osiądzu i kry ją  się tam  
w liczbie 600 po lesie. Posuw ając się naprzód 
w tym  kierunku, oddział nasz zbliżył się do 
lasu  K rzyw osiądzkiego zajmowanego przez po­
wstańców, którzy spotkali wojsko w ystrza­
łami z karabinów. P o  ostrzelaniu  miejsca, ko­
lum na szybko ruszy ła  do lasu. Pow stańcy  co- 
łając, się zebrali się w gęste  m assy i rzucili się 
do ataku, lecz ogień strzelców  nie dozwolił 
im zbliżyć się więcej jak  na 200 kroków;
?■ ' v 1 kHr s tra tą  rzucili się oni do ucieczki. 
W ojska ścigały ich w kierunku K rzyw osiądza 
i B obre. T u  ząjąwszy domy obywatelskie 
próbowali oni zatrzym ać wojsko, lecz zostali 
rozbici i pierzchnęli. Z  naszej strony raniono 
3 żołnierzy. Powstańcy zostawili na placu 
bitw y do 80 trupów ; prócz tego wzięto w nie­
wolę 13, zabrano oboz z w ielką ilością roz- 
maitćj broni, koni i furm anek. Zc schw yta­
nych papierów  należy wnosić, iż  głównym do­
wódcą rozbitej bandy był M ierosławski, przy 
którym  było w ielu  innych em igrantów . W szy­
scy oni p rzy pierwszych w ystrzałach uciekli 
razem  ze znajdującą się przy nich jazdą ku 
granicy pruskiej.

złożonym  z 2 -ch kom panij p iech o ty  i j o o  k o ­
zaków , sk ierow a ł się  przez B rzezin y  na Łódź 
dla p oszu k iw an ia  bandy b u n tow n ik ów .

1 i z >6 yw szy  do Ł od zi, dow ódca odd zia łu  zo- 
JuT n' ? n - n y ’ że bun tow nicy , d ow ied ziaw -

Snnwu I n „  ‘a3.ąceni s ie w ojsku , rzu c ili się  
znow u ku  B i zezinom ; , ddzial puścił się  za n i­
mi w p gon 1 d la przecięc ia  im drogi postępo­
w a asam i, gdzie  banda liczą ca  1 0 0 0  ludzi 
zosta ła  d oścign ięta  w dniu 1 2  ( 2 4 ) i, 
w  ch w ili, k iedy rozłoży ła  s ię  b iw ak iem . B u n ­
tow n icy  poczęli u c iek a ć , a  śc ig a n i przez koza- 
k ow  1 rażen i ogniem  p iech o ty , zo sta li zupełn ie

Zabito im około 2 0 0  lu d zi, raniono 2 0 -tu  i 
8 0  u jęto. Zabrano im znaczną  ilość  broni, ko­
ni i trzy  d zia ła .

Ze stron y  w ojsk a  1 żo łn ierz zab ity , 1 ranio­
n y  i 2 -c h  k o n tu z jo w a n y c h . (R o s. In w .)

—  P rzez  N a jw yżej za tw ierd zon e zdan ie rady  
p ań stw a  podn iesien i zo sta li do upizednićj 
pizod k ów  ich  sz lach eck ie j godności z z a p isa ­
niem  do p ie tw szćj c zę śc i sz la ch eck iej k sięg i 
gen ea log iczn ej: 5 -go  grudn ia  18G2 roku: Józef, 
Ju łjan , A ndrzej i Jan W y g o n o w scv ; 12  g r u ­
dnia 1862  roku: Jan J a k u b o w sk i, z synam i: 
Józefem  -M arce lem , H ip o litem -Jacentvm  i K a- 
zim ierzem -T om aszem , S tefan , M ikołaj i F lo -  
rjan syn ow ie  P io tra , oraz Jan syn  W ła d y s ła w a

P e \>e“ c 7T c o ^ - r T , ’ s 7W i ,n-C e n t y m  1 L u d w i k i e m ,  r e t e i c z j c o w i e ,  d o  s z ó s t e j  c z ę ś c i  s z l a .  h e c k i e i
gen ea log iczn ej k s i ę g i : A lek sa n d er  P a łczy ń sk i 
z synam i N apoleonem  i W in cen ty m  S ta n is ła ­
w em ; T eofil-S ym on , z sy n a m i: 'T eo filem ,A n  
tonim , A dam em  i P iotrem  i A d am -M ik iew iczo -  
w ie; Jan-S tan isław  z synam i: W ła d y sła w em , 
A dolfem  1 Józefem -T om aszem , oraz Stanisław
A n ton i z synem  F erd y n a n d em -lta iń s  aw em  L eszczy ń scy . am sm w eu i

H a ociionaiiiu  gupisyjnipHaro upeAUUcaHi/i 
r .  M U H H c x p a  <i>HiiancoB'i> o t ' i ,  2 4  / / e i t a ó p a  1 8 G 2  
r o A a  :>a iN . Ł2 .,  i  u  c o c x o a u u i a r o c a  u c j c t i c r i i l e  
o . i a r o  3 1  l o r o j u e  A c i ta o p u  nocTaiioBaem a B n -  
.leiiCKoft K a 3eHHOi! n a . i a T b i  c a - t ą y i o u ł t n  ąo ia ;-  
h o c th łih  .anna ocxa .n u b  cb  1-ro cero -Berpauii 
3a uiTaxoMb, a UMeiiHo: 1) eTOJioiia4ajiMiuK7, 
niiTcfliiaro OTAlueniii, THTy.i/ipiiMń contTiiHK'B, 
E -m sn , C O K O A O B C K I H  0  n o M O iH iu irc i, Ct o -  
.xoiia'iaai,iiima, rySepiiCKiń ceu p cxap t, Jfrnaxiil
U I H P M y A E B H H B ;  2 ) aKHiiaiiLie iiaA30paTe -
jih: 110 Bn.1e11cK0.My y $ 3AVi KOjuieiitCKift acce- 
cop'b, OcHin, H llK O B C K IM  0  KOJuieiKCKifl ce - 
KpeTapi,, IleTpb P E H C T E P lt;  no TpoKCKosiy 
y$3Ay,Ko.uie;KCKie accecopbi:Ajiei:caHApb E JtB - 
CKIM  u K).iiń E O rO M O JL E IłE  11 THTy.1ap„ fciii 
COB$xnHKb,0 eo4>uji'h JIA U IK O B G K IH ; no Gneii- 
H/niCKOJiy yt,:iAV, KO.i.ie/KCKie accecopti: Ba.xe- 
piaiib  K JIH M A H IE B G K IH  0  0 oMa K A P A E A - 
H O B H H L  110 OiHMiiiiCKojiy y$ 3Ayb Ko.ueaicKifl 
accecopb  OcHin, T y P O E O H C K IH ; noBm iefl- 
citoMy vt>3Ay Koaie/KCKie accecopi.i: JLioabaki 
nO JLB K O B C K IH  h O ciuib n O J iy jIH 'L ; 11 o 
/łuciiencKOMy y $ 3Ay,K0AAeatcKie accecopti:A jie- 
KcaHAP'n M A E B C K IH , E u iia iń  B H C M A H E  11 
OcHiGb H A rP O ^ C K IJ f .

,,L). 8 lutego oddział powziął wiadomość od 
włościan, iż znaczna banda powstańców  idąca 
od S łupc  do K rz y w o s ią d za , dowiedziawszy się 
o wczorajszej porażce, ruszy ła na wieś T ro ­
jaczki i że w lesie około tćj wsi z b ie r a ją  oiv 
pow stańcy w liczbie do 1 ,000 , których naczel­
nikiem mianuje się też  M ierosławski. 9 lutego 
oddział udał się do Trojaczek. P rzy  wejściu 
do wsi, oddział nasz spotkano ogniem z za do­
mów. W ojsko niezatrzym ując się wybiło po­
w stańców  ze wsi i ścigało rozbite bandy kie­
rujące się naprzód do tomisławickiego a póź- 
mśj do roszczenickiego lasu. W  tym  ostatn im  
mieli się oni zatrzym ać i dać odpór, lecz zmu­
szeni zamechac tego, „ciekli w kierunku ku
wsi Bromszewo; a wyparci ztamtąd i ścigani
przez nasz oddział rozbiegli się w różne stro­
ny. W  opisanych dopiero obrotach, s tra ta  
nasza zaw iera 8ię w 3 rannych żołnierzach.
Pow stańcy prócz zabitych, stracili 32 jeńców,
ta m f  r ° Zmait<y broni 1 .iedmt furę z produk-

sPosobem zam iary M ierosławskiego 
zostały uprzedzone, k tóry  w edług otrzym a­
n y m  wiadomości projektow ał Nieszawę u c z y n ić  
punktem  środkowym swych działań i ztam tąd 
napasę na W łocław ek. W e w szystkich tam e­
cznych potyczkach, pow stańcy stara li się od­
pierać natarcie i zauważano też  w  nich pewną 
organizację: ta k  np. przykryw ali się oni łańcu­
chem, atakow ali w  kolumnach ze strzelcam i po
sk r z y c lła o łi;  n a p r z e c iw  a t a k o w i  j a z d y  z b ie r a l i  

w  k u p k i  i o d s t r z e l i  w a l i ,  p r z y c z ń m  p r z e d n io  
s z e r e g i  k l ę k a ł y  n a  k o la n a .

—  O kólnik p. m in istra  sk arbu  do izb sk a r­
bow ych, z 15 -go  lu tego  1863  r. N  301  o 
k olei p rzyznaw ania  o b yw ate lsk ich  m a­
ją tk ów  za now o-naby w ającym i.

Jedna z izb sk arb ow ych , z powodu przed­
staw ień  nioirfói-jmb sad ów  p ow iatow ych  o orzv- 
zn aw ai.iu  ob y w ate lsk ich  m ajątków  za nowo  
na >ywającym i, zapytuje: czy  m ożna czyn ić  
pi z \z n a n ia  na p rzed staw ien ia  sądów  p o w ia ­
tow ych , c zy li też  o tern pow inni zan osić  do izb  
skarbow ych  prośby sam i o b y w a te le  i p rzed sta ­
w iać  n a leży te  dokum enta z kopjam i tak ow ych , 
na przepisanym  papierze herbow ym .

'P o n ie w a ż  na  inocy art. 9 2 7  cz . I .  t  X  zb 
pr. (w yd . 18 5 7  r.) dek laracja  o przejściu  n ie  
ruchom ości z rąk jednego posiadacza do dru 
g ieg o , w k ład a  s ię  na obow iązek te i iu r r z '  
dykcji, k tóra  czyn i rozporządzenie co do in" 
trom issji now on abyw cy, przpto ; dn ie z°  £
cyzją  p m in istra  spraw  w ew eę trzn y ch , p o le -
hów i a tb °w yn i, po otrzym an iu  od s ą ­
dów pow iatow ych  w iadom ości w  tym  w zg lę . 
dzie, any czyn iły  n a leży te  p rzyznan ia , n ieocze -  
kując prosb sam ych  posiadaczy m ajątków . 

F odP-: m in ister skarbu  sek r. stanu  R  e  j  t  e  r n

„O ddział półkownika Szylder-Szuldnera po­
wrócił 12 lutego do W łocław ka.'' P o  drodze 
wszyscy mieszkańcy pobliższych wiosek w y­
chodzili na spotkanie i byli bardzo zadowole­
ni, że ich uwolniono od powstańców.

„B . 1 lutego o 6-ćj godzinie wieczorem przy­
jechało kilku ludzi do wsi Popłowo (w pow. 
przasnyskim ) do obyw atela Bziedziriskiego by­
łego członka rady i przeczytaw szy mu konfir­
mację, skazującą na śmierć, zabili go trzem a 
c h a b ^  ™1 7 rew °Lxeru, poczćm zaraz odje-

„ W  a u g u s t o w s k i m  o d d z i a l e  w 0 -
j  e n n y  m. O tw arte działania powstańców 
ustały  1 obecnie buntownicy rabują i pusto­
szą w tych miejscach, gdzie mieszkańcy nie- 
okazują im współczucia i gdzie w  pobliżu woj­
ska nie stoją.

Kapitan Nowrodzko-Oposzyński z oddziałem

N a m ocy okolnego rozporządzen ia  p. m in i­
stra  skarbu  z 2 4  grudnia  1 8 6 2  roku N . 2 5 4  i 
n a sta łeg o  w  sk u tk u  onego  postan ow ien ia  W i  
l e ń s k i e j  iz b y  a k a r b o w ć j  n astęp u jący  u r z e d n i n ,  
spadli Z e ta tu  od 1-go b ież. lu teg o  l /  rn ' " ?
m k sto łu  w yd zia łu  w ódczanego radca k 
Joachim  S O K O Ł O W S K I  i pom ocnik h on- 
m k a sto łu  sek retarz  guberniT ),,, n a czel- 
SZ Y R M U L E W IC Z ; 2 ) d o z ó r c y ^ ^ '  ^ n a c y  
len sk iego  pow iatu  a sseso r  k o iłe ś  S zni: w '- 
K O W SK I i sek reta rz  k o lleg . P io tr  
w trockim  p ow iecie  a ssesorow ie  k o lle t  a,R: 
ksander JK L SK I i Ju lju sz  B o h o m ^ '  
tu d ziez  radca honorow y T eofil P A S 7 FrAxi:’ 
S K I ; w  S w ięciań sk im  pow iecie  a s ™™ 
kolleg ja ln i W alerjan  K L IM A S Z E W S K I - T 6 
m asz K A R A B A N O W IC Z ; w O szm iiń  . To'  
w iec ie  a sseso r  k o lleg . J ó z e f  T l K S ? 1® po’ 
w  W ile jsk im  pow iecie , a sseso im u  ^ B ° J S k i : 
» ik  P O L A K O W S K I 1 p W m f S 1' Ł ” 11- 
w iec ie  D zisn ień sk im , a sseso m , • w  p0‘ 
A lek san d er M A JE W S K I k i  ■ k°H egialn i 
Józef N A G R O D Z K I ’ W IS M A N  i
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Część N i e u r z ę d o w a .
XViln.o, 25 lutego.

POGLĄD OGÓLNY.
Rząd francuzki otrzym a! nakoniec odpo­

w iedź od izą d u  S ta n ów  Zjednoczonych na 
przesłane mu przełożen ia rozjem stw a w  stra­
szliw ej w ojnie, srożącej się  na drugiej pół-ku- 
li. C esarz N apoleon, szlachetny pracow nik i 
obrońca cyw ilizacji, od zyw ał się  w  końcu  
p rzesz łeg o  roku do p ań stw  m o rsk ich , za ­
g rzew a ł je, aby w spóln ie z Francją przem ó­
w iły  g ło sem  ludzkości do stron w ojujących  
i zak lę ły  burzę n iszczącą  ow o ce  ośm d ziesię- 
ciu lat rozum u, uczciw ych  znojów  i brater­
skiej m iłości. Ze w zg lęd ó w  , których do­
stateczn ie  nie w y tłó m a czo n o , p ań stw a m or­
skie uchyliły się od w sp ó ln eg o  p ośred n ictw a  
i zd aw ało  się  , że N apoleon p ow in ien  był 
zaniechać polubownej posługi, którą najbieg- 
lejsi m ężow ie  stanu, za bezskuteczną p oczy­
ty w a li. L ecz w ybitne znam ię tego potężnego  
um ysłu , n iezłom na w y trw a ło ść  w  dokonaniu  
raz pow ziętej idei, n iepozw oliło  mu zanie­
chać tego , co raz w  duszy swojej za sp ra­
w ied liw e  uznał. Jakoż, w  obec trudności 
gdzieindziej p rzew id y w a n y ch , nie om dlała  
mu ręce. Jego jasn a  i obfita w  zasoby g ło w y  
znalazła  now ą drogę, po której, rozdarte na 
d w a w ielk ie  stronnictw a S ta n y  Zjednoczone  
m ogłyb y  dójść do b ło g o sła w ień stw  pokoju. 
M inister spraw  zagranicznych  francuzkich, 
pan Drouyn de Lhuys, p rzesła ł p o sło w i ce ­
sarsk iem u  w  W a szy n g to n ie , panu M ercier, 
notę podpisaną d. 9 styczn ia , w  której, im ie­
niem  N apoleona III, podaje n ow e rady. C zy­
teln icy Kurjera, jeżeli m iejsce na to pozw oli, 
odczytają to prześliczne pism o w  dzisiejszym  
lub czw artk ow ym  jeg o  num erze. N ota fran- 
cuzka jest w zorem  rozu m ow an ia  i w y s ło ­
w ien ia . Obok serdecznej i życz liw ośc i prze­
bijającej się  w  każdym  w y r a z ie , p ow iew a  
w  tej nocie n ajw yższe  u szan ow an ie, do ja ­

PRZEK.LĘTE PIENIĄDZE!

kiego każdy w ielk i, czy  drobny ale n iezależ­
ny naród, ze strony innych rządów  m a nie­
zaprzeczone praw o. N apoleon, przewidując, 
że w danie s ię  europejskie bądź zbiorow e, 
bądź pojedyricze , m ogłoby obrazić m iłość  
w łasn ą  S ta n ó w  Z jed n oczon ych , doradza 
A m erykanom , aby tę rodzinną zatargę , bez 
rozg łosu , bez przypuszczen ia ludzi obcych, 
sam i po bratersku m iędzy sobą załatw ili. 
Z daw ało  się cesa rzow i F ran cu zów , że oba 
k ongresy , w aszyn gto ń sk i i richm ondzki, po- 
w innyby, każdy ze sw o jeg o  grona, w ybrać  
m ężów , rozum em , su m ien n ością  i d ośw iad ­
czeniem  nabytem  w  kierow aniu spraw  rządo­
w ych  zasługujących  na w iarę w sp ó łz io m ­
ków , aby ci m ężow ie zjechali się  na m iejsce  
uznane, dla tej potrzeby, za neutralne; aby  
w  duchu m iłości i zgod y  roztrząsnęli w sz y ­
stk ie zarzuty obustronnie sobie czynione; 
aby w yn aleźli w szy stk ie  rękojm ie, zdolne 
zrów n ow ażyć w zajem ue roszczenia; aby ob­
m yślili w szy stk ie  w arunki, na których jak na 
granitow ej p o d s ta w ie , dałaby się  oprzeć  
w znow iona budow a tej jednoty, która ku 
uw ielbieniu św ia ta  n ieznanym  dotąd w  dzie­
jach p rzyk ładem , bez w ojen, bez zaborów , 
żyw o tn ą  tylko siłą  sw ob od y i p ra w , dopro­
w ad ziła  sp o łeczn ość  am eryk a ń sk ą  do tak 
zdum iew ającej p o tę g i! N apoleon s ą d z ił , że 
kiedy ci m ężow ie  za u fa n ia , w e z w a w sz y  
B oga na św ia d ectw o  czy sto śc i sw o ich  d zia­
łań  , obm yślą osn o w ę przyszłej w ieczystej 
zgody, w ó w c z a s  obadw a k on gresy  w yb ra ć- 
by pow inny w szech w ła d n y  k o n w en t, to jest 
n ajw yższe zgrom adzenie w yb ra ń ców  ludo­
w ych  i zobow iązać się , że w yro k  tego  k on ­
w entu za w yrok  Boski poczytają, oraz po­
ślubią inu bezw arnnkow e i najszczersze po­
s łu szeń stw o . P au  M ercier d o ręczy ł dnia 3 
lutego to p ism o sw o jeg o  rządu panu W illia ­
m ow i Sew ard .

p r x e x  F r .  B a s t i a t .

(Dalszy ciąg, ob. N. 19.)
—  Zachodzi pytanie, czy z powiększonej 

ilości pieniędzy nie wypływa powiększenie ilo­
ści pożytecznych przedmiotów ?

  Lecz jak iż  stosunek zachodzić może po­
między tem i dwóma pojęciami? Pokarm , odzież, 
m ieszkanie, opał, wszystko to pochodzi z n a tu ­
ry i pracy, pracy mniej lub więcej zręcznej, 
wyzyskującej mniej lub więcej bogatą przy­
rodę.
. — Przepom niałeś pan o wielkim czynniku, 
jakim  jes t zamiana. Jeśli się zgodzisz na to, 
ze to je s t sita, t 0 przyjąwszy, że pieniądz u ła t­
wia zamianę musisz też przyznać i to, że spo- 
czywa.w  nich, iubo p0$re(lnj0 potęga produk­
cyjna.

__ W szakzc dodam żc mała ilość drogie­
go m etalu ta  u łatw ia tranzakcjc , jak
w ielka ilosc pospolitego; stąd wyptywa) że nie_ 
podobna wzbogacić nar , :i  m u s z a j ą c g o d o  
oddawania rzeczy pożytecznych, byie mieć
więcej pieniędzy. .

 W ięc, według zdania twojego, skarby
znajdowane w Kalifornji nie przyczynią si? do 
powiększenia bogactw św iata .
P -  Nie sądzę, żeby one wielce się przyczy­
niły do powiększenia przyjemności i rzeczy­
wistych potrzeb ludzkości razem wziętej. Je ­
żeli złoto Kalifornji zam ienia na swiecie to, 
k tóre się tra c i i niszczy, wówczas może być u- 
żytecznem. Jeżeli powiększa jego ilość, zmniej­
sza w artość. Poszukiwacze złota będą bogatsi, 
niżby byli bezjuego. Lecz ci, w których ręku 
będzie się ono znajdować w chwili zniżenia 
w artości, za tę  sam ą summę mniej potrzeb za­
spokoić będą mogli. Nie widzę tam powięk 
szenia, lecz przerzucenie na inne miejsce pra­
wdziwego bogactwa, takiego przynajmniej, ja ­
kiem określił.

—  W szystko  to nader dowcipnie. Lecz 
trudno będzie panu przekonać mię, że w 
ych samych okolicznościach, położenie moje

ii?i»pol!!pszy się, jeżeli zam iast jednego ta la ra , nęuę miat dwa.

' 3  A^cnśtliu 1 ^a toz samo mówię, 
i też bvć nra«t Prawd!l względem mnie, to mu- 

ciada moiewn^ mojego sąsiada,
* od iednpff,ąsi ada’ 1 tym sposobcmjprze-
K r l e d e m  k fa iu °  df uSleg°. musi być pra- 
wdą S z bedz^r mieg»0' Zatdm ini więcej
t a W  ? S X £ 2 T  F ra ń -

Abraham Lincoln p o św ięc ił zgłębieniu  
podawanej rad y najdojrzalszą u w a g ę  i roz­
kazał sek retarzow i stanu spraw  zagrani­
cznych od p ow ied zieć panu DaytoD, p osłow i 
Stanów  Z jednoczonych, przyj dw orze fran- 
cuzkim , tudzież poruczyć mu złożen ie tej 
odpow iedzi panu D rouyn de Lhuys. Pism o  
w yrażające m yśl A braham a Lincolna w y ­
słane zosta ło  z W a szy n g to n u  d. 6 lutego.

Prezydent rzeczy-pospolitój am eryk ań ­
skiej ubolew a nad niezasłużonem i cierp ien ia­
mi, które z pow odu nieszczęsnej w ojny do­
m owej sp ły n ę ły  na naród francuzki. N ie  
zapomina tak w  obecnych  okolicznościach, 
jak n igdy nie zapom ni tych dziejow ych  
podań statecznej przyjaźni, jakiej Francja  
Stanom  Z jednoczonym  ty le  z ło ży ła  d o w o ­
dów. A le przyjąć nie m oże tej u w a g i, że 
chociaż rząd zw ią zk o w y  nie zach w ia ł się  
w  ufności w y w a lczen ia  ostateczn ego  z w y -  
cięztw a, pow inien  przecież m ieć w zgląd  
na klęski, na zn iszczen ia , na podkopanie  
sił rzeczy pospolitej, m ogące  doprow adzić  
ją , jeżeli nie do upadku, to przynajmnićj 
narazić jćj p rzy sz ło ść  na n iep ew n o ść, tern 
straszn iejszą, im  g ę stsza  pom roka tajem ni­
c y  ok ryw a jej d a lszą  dolę. A braham  Lin­
coln ośw iad cza , że  rząd jeg o  p o czy ta ł za 
jedyny sw ój cel, u trzym anie ca ło śc i kraju. 
N ie przypuszcza on ani zw ątlen ia  w y tężeń , 
ani ob jaw ów  rozp aczy  i ani na chw ilę, 
w  pośród całej zm ienności rzeczy  ludzkich, 
nie p rzesta ł w ierzy ć  w  prędkie i zupełne  
z w y c ięz tw o  narodow ej sp raw y .

A braham  Lincoln nie om ieszk ał, za radą 
Francji, przebiedz m yślą  szeregu  zdarzeń o- 
statnich dw udziestu  i jednego m iesięcy , lecz  
nie znalazł w  nich dostatecznych  pobudek,
w  kolei p ow od zeń  i porażek  n ierozłączn ych  
od w y p a d k ó w  w ojn y, do zw ątp ien ia . O- 
w szem  siły  lądow e i m orsk ie  S tan ó w  Z je­

hedzie bogatszą.
Cja W  tein to właśnie i leży błąd pański, 
błąd powszechny, zasadzający Się n a wniosko­

waniu z j e d n e g o  o w s z y s t k i e m ,  ze
szczegółu o ogóle.

— Jakto! nic jestże  to ze w szystkich wnio­
sków najsprawiedliwszy? Co je s t praw dą o 
każdym, nic jestże  n ią  o w szystkich? Cóż to 
są ws z y s c y, jeżeli nie k a ż d y  nazw a­
ny tylko jednym zbiorowym w yrazem ? T ak  
samo mógłbym powiedzieć, że lubo każdy F ra n ­
cuz podrósł nagle na  palec, średnia jednak  mia­
ra  w zrostu F rancuzów  bynajmniej się nie po­
większyła.

—  Rozumowanie twoje ma wszelkie pozory 
słuszności, zgadzam się na to, i właśnie dla te ­
go błąd, który zeń wypływa je s t  ta k  powszech­
ny. Zastanówmy się jednak.

Dziesięciu graczów zbierało się do jednej 
sali. Dla łatwiejszego rozrachunku mieli zwy­
czaj brać każdy po dziesięć liczmanów, i w za­
mian za nie kładli sto franków pod lichtarzem , 
tak  że liczman odpowiadał dziesięciu frankom. 
Po skończonej grze rozliczali się i każdy z gra" 
jących wyjmował z pod lich tarza  po dziesię 
franków tyle razy, ile mógł okazać liczmanów* 
W idząc to, jeden z nich, wielni może raeh* 
mistrz, lecz słaby w rozum owaniu, powie* 
dział: „Panow ie, doświadczenie mię uczy, że 
przy końcu gry o ty le  sta ję  się bogatszym* 
o ile mam więcej liczmanów. Nie zauważali- 
ścież tego sami na sobie? To więc, co je st 
prawdziwćm względem mnie, je s t prawdziwem 
względem każdego z w as, a  „co je s t prawdzi­
wem względem każdego, jest prawdziwem  
względem w szystkich." Bylibyśmy więc wszy­
scy bogatszymi przy końcu gry, gdybyśmy wię­
cćj mieli liczmanów. Nic zaś nad to łatw iej­
szego, dosyć tylko rozdać ich dwa razy więcej. 
To też i uczynili. Lecz gdy po skończeniu par* 
tji przystąpiono do rozrachunku, spostrzegli., 
że tysiąc franków położonych pod lichtarzem , 
nie podwoiło się cudownie, ja k  tego wszyscy 
oczekiwali. M usiano je  tedy rozdzielić wedle 
nowej miary a jedynem  (zbyt ułudnem!) na­
stępstwem było to, że lubo każdy miał podwój­
ną ilość liczmanów, przecież każdy liczman za­
m iast odpowiadać d z i e s i ę c i u  frankom, re ­
prezentował tylko p i ę ć .  W tenczas się do- 
pićro przekonano, że co się stosuje do jednego, 
nie zawsze stosować się może do wszystkich.

 Zapew nie: przypuszczasz bowiem po­
wszechne powiększenie liczmanów, bez odpo­
wiedniego powiększenia staw ki pod świeczni­
kiem. „  . ,

 rjjy zaś przypuszczasz ogólne powiększenie
ilości pieniędzy bez odpowiedniego przymnoże- 
n ia  rzeczy, których wymianę u łatw iają  też 
pieniądze.

dnoczonych, w idocznie w zro sły . R ząd z w ią z ­
k o w y  odzyskał z rąk p ow stań ców : porty, 
tw ierdze i stanow iska, które przed rozpo­
częciem  jeszcze  w alki oderw ań cy  zdradzie­
cko ubiegli, jakoż Stany i p o w ia ty  przez  
p o w sta ń có w  zajęte w  obręb w y łą c zn e g o  
panow ania  n iew oln ictw a, w róciły  już pod  
ch orą giew  jednoty, tak dalece, że rok osza­
nie posiadają dziś tylko stany: Georgji, A - 
labam y i T e x a s , z p o ło w ą  W irginji i Ka­
roliny północnej, z dw iem a trzeciem i K aro­
liny południow ej, p o ło w ą  M ississipi i jedną  
trzecią  A rkanzasu i Luizjany. W szak że i 
ta przestrzeń trzym ana jest w  stanie oblę­
żenia i blokady przez s iły  narodow e.

R ząd  z w ią zk o w y  nie w a h a  się oddać to 
co dotąd dokonał, na porów nanie; jest bo­
w iem  p ew n y , że w  żadnej części św ia ta , 
w  żadnym  okresie  dziejów , bądź staro ży­
tnych , bądź n ow oczesn ych , n igdy żaden  
naród po ośm dziesięciu-letn im  n iep rzerw a­
nym  praw ie  pokoju, po tak n iespodzianem  
zaburzeniu go  przez rok osz, nie rozw in ął 
podobnej dzia łalności i n ieod n iosł podobnie  
znakom itych i skutecznych  p ow odzeń , jak  
są  te, które odznaczyły postęp oręża j e ­
dnoty.

Z apom inać nie n ależy ,że  jednota sk ład a  na­
ród trzydziesto  m iljonow y, podzielony na 4 1  
S ta n ó w , że jego pow ierzchnia rozc iąg ło śc ią  
sw oją  w y ró w n y w a  rozc iąg ło ści E uropy, że 
lud u ży w a  spokojnego gm in o-w ład ztw a , naj­
w iększej sw ob od y s ło w a  i zdania; że dziś  
zw ła szcza , w śród  g w a łto w n eg o  i głęb ok ie­
go w strząśn ien ia  i zw arcia  się  przekonań  
pojedyńczych i m iejscow ych, w śród  z a c ię ­
tego s p o r u  w id oków , teorji przesąd ów  i n a ­
m iętności, w ła śc iw y ch  w szy stk im  czę śc io m  
cyw ilizow an eg o  św ia ta , nie traci jednak z 
oczu g łó w n e g o  celu utrzym ania  jed n oty .

A  w  tej p ra cy  ani jeden  g ło s  n ie od e-

—  Cóż to porównywasz pieniądze do licz ­
manów?

—  Nie, bynajm niej, pod innemi względami, 
lecz porównywam je  tyiko ze stanow iska ro ­
zumowania, z którem  przeciwko mnie w ystą­
piłeś, a  k tóre  ja  zbijać m usiałem. Zważ jedną 
okoliczność. Aby w jak im  k ra ju  mógł nastąpić 
powszechny wzrost ilości pieniędzy, potrzeba, 
iżby ten  k ra j miał kopalnie, lub żeby drogą 
handlu za krajow e produkta w pływ ała brzę­
cząca m oneta. O p r ó c z  t y c h  d w ó c h  
p r z y p u s z c z e ń ,  powszechne powięk­
szenie je s t niemożliwe; pieniądze tylko będą 
przechodzić z rąk  do rąk , i w tym  razie, gdyby 
to naw et było praw dą, iż każdy w zięty oddziel­
nie byłby tćm bogatszy, im więcej posiada pie­
niędzy, niemożna przecież tego uogólnić, jakeś 
to uczynił przed chw ilą, albowiem jeśli w jed­
nym w orku jednym  ta la rem  będzie więcćj, to 
w drugim  —- koniecznie jednym  talarem  mniej 
być musi. Je stto  to samo, cośmy widzieli 
w twoim przykładzie o średnim* wzroście 
ludzkim. Gdyby każdy z nas rósł tylko kosz­
tem drugiego, wówczas, nieulegałoby wątpli­
wości , że każdy oddzielnie wzięty mógłby 
być wyższym, jeśliby mu się to udało; lecz po­
dobny wniosek w żadnym razie nicmoże się 
stosować do wszystkich, w ziętych razem.

—  Zgoda. L ecz w tych dwóch przypuszcze­
niach, któreś pan uczynił, powiększenie je st  
widomóm i zgodzisz się pan na to, że mam 
słuszność.

—  Pod pewnym względem .
Złoto i srebro m ają swoję w artość. Zeby go 

dostać, ludzie zgadzają się dawać za nie przed­
mioty pożyteczne, które również m ają pewną 
w artość. * Jeżeli zaś w k ra ju  są  kopalnie, je ­
żeli ten  k ra j tyle z nich wydobywa złota, że 
może kupić za granicą przedmiot pożyteczny 
np- lokomotywę, to się wzbogaca wszelkiemi 
korzyściami*, jak ie  przynieść może lokomoty­
wa, tak  jakby  ją  sam zrobił. Zachodzi dlań 
tylko pytanie, czy nie trac i w pierwszym ra ­
zie więcćj sit, ja k  w drugim. Gdyby ów kraj 
nie wywoził swojego złota, cena jego by się 
zniżyła i położenie stałoby się daleko gorszem 
niż w K alifornji, albowiem tam  używ ają przy­
najmnićj drogiego kruszcu na  zakupienie rze­
czy pożytecznych gdzieindziej zrobionych. Po­
mimo to  jednak , mieszkańcy tam eczni naraże­
ni są na  śmierć głodną, siedząc na stosach zło­
ta . Cóżby się więc stało , gdyby prawo wzbro­
niło jego wywozu ? . le_

Co się ty c z e  drugiego przypuszczen ia , »
dem Z ło ta , które nabywamy drogą handlu,
może stąd wynikąć korzyść lub s tra ta .

I wnie do tego, jak  dalece kraj go potrzebuje,

w stosunku do rzeczy pożytecznych, których  
musi się pozbawić, byle zyskać złoto. N ie pra­
wa, lecz ludzie interesow ani mogą tu  być wy­
rocznią; albowiem jeżeli prawo wychodzi z tćj 
zasady, że złoto trzym a pierw szeństw o przed 
rzeczam i pożytecznemi, nie bacząc na ich war­
tość i jeśli prawo zdoła działać w tym duchu 
skutecznie, wówczas dąży do przeistoczenia 
F rancji w Kalifornję nicowaną, gdzie będzie 
wiele pieniędzy do kupowania, a  nie będzie 
rzeczy do kupienia. Je s t to system at, który
uosabia Midas. . . a t

—  Zgadzam się, że złoto w p ł y w a j ą c e  o k i  a- 
ju , przedstaw ia r z e c z  u ż y t ę c z  n ą ,  - ora 
w zamian jego wychodzi, a w a z e ki aj 
trac i jeden  p rz e d m io t  służący zaspokojenia 
potrzeb. Lecz azaliż me korzystn ie zam ienia 
się on? i ileż jeszcze to złoto przynieść może 
korzyści, krążąc z rąk  do rą k  i dopótyjpodsyca- 
ją c  pracę i przemysł, dopóki samo w reszcie nie 
wyjdzie z k ra ju  i nie dostarczy  rzeczy poży­
tecznych?

—  Zgoda; dotykasz pan w tej chwili sam e­
go ją d ra  pytan ia . N iepraw daż, że pieniądz 
je s t p ierw iastk iem  wywołującym produkcję 
w szystkich przedmiotów, k tórych zam ianę u- 
tatw ia? Każdy przyzna, że ta la r  pięcio-franko- 
wy w a r t  je s t  tylko pięć franków , lecz wiełu 
też przywykło mniemać, że ta  w artość ma 
szczególny ch a rak te r; że się nie niszczy tak  
jak  inne lub się zużywa zbyt powolnie, że się 
niby odnawia przy każdem przejściu i że na­
koniec ten  ta la r  wynosił ty le  razy pięć fran­
ków, w ile był wdany tranzakcij; i że sam 
przez się posiada w artość tych  w szystką, 
przedmiotów, na  k tóre  się kolejno za# z  n ie- 
tak  zawsze sądzą, przypuszczając, i ? e p 0_ 
go te  przedmioty nie byłyby produk* mni(y  • 
w iadają : bez niego szewc przed*siatby k „
dną parą  trzew ików , a więc- ‘ uczęszczał do 
mniej mięsa, rzeźnik  rz a d * " rtenny  . 
sklepu korzennego, kujp*? tak z kol0i

* * *  ' * * ■ -
w0^  ()toz t c r * 2 . " ^ n!e najstosow niejsza 
chw ila do zastano"'ie° la  Się nad  rzeczyw istem  
z n a c z e n i o w ą  eJ hlonety, niezależnie od

k°pan ma®z .ta ' a ta-  Cóż on oznacza w two- 
j em r?k u • ,J ®st  on niby świadectwem , żeś 
vvjakim kolw iek bądź czasie wykonał pracę, 
z któiej zam iast sam korzystać, przyniosłeś 
korzyść Społeczeństwu, w osobie sw o je g o  klien­
ta. T en ta la r  świadczy, żeś o d d a ł u s ł  u- 
8 § Społeczeństwu, a  przytem  wyraża wartość 

i tć j Usługi. Świadczy w reszcie, żes pan me
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z w a ł  się za  interwencją, za pośrednictwem ,  
za oddaniem się na sąd cudzoziem ski. I 
ow szem  nikt nie pom yśla ł  przez ustąpienie 
choć jednego akra ziemi, choć jednej ze 
swobód konstytucyjnych, ilójść do pojedna­
nia. Jednom yślność w  tćj mierze jest tak 
p ow szechna , iż lękać się niepodobna, aby 
rządowi zw ią zk o w em u  zabrakło na potędze  
moralnej lub majątkowej.

Pan Drouyn de Lhuys, tłómacz najprzy 
jaśniejszych zam iarów  cesarza Napoleona,  
rozum ie, że zjazd pełnom ocników  byłby zdol­
n y  przygotow ać  drogę pojednawczą, zdaje 
s ię  atoli, że niezgłębit dostatecznie tej o k o ­
liczności, żerząd  z w ią zk o w y ,  raz pozw oli­
w s z y  na oddanie pod rozbiór istoty sw e  
w ład zy , ściągnąłby na kraj anarchję, któ­
rej wybujałości nic by już zakląć niezdoiało.

A  nadto, przypuszczając na chwilę, iż rzą­
dowi wolno by było w ejść  w  jej roztrząsa­
nie, gdzież są  rękojmie, że skutek uwień  
czy łby  to ustępstwo?

P ełn om ocn icy  mieliby rozstrzygnąć UlOŻ 
l iw o ść  utrzymania, lub dobrowolnego roz  
w iązania  jednoty; lecz g ło s  ich nie byłby sta­
n o w cz y ,  musieliby zostaw ić  w yro k  o tern 
ży w o tn em  pytaniu konw entow i. K onw ent  
zaś nie m ógłb y  dójść do innego w ypadku,  
jak poruezyć orężowi ostateczne jego roz-  
strzygnienie .

Rząd z w ią z k o w y  zna doskona l#  i da­
w niejsze  i dzisiejsze usposobienia rokosza-  
n ó w , wie dobrze, że k ierow nicy  Południa  
n iew y rzek n ą  s ię  nigdy dumy, która ich 
przynagliła do obrony n ieuczc iw ego  stano­
wiska. Pełnom ocnicy  m ianowani przez 
tych ludzi, mb pod lcjj Wp ły w em , przyby­
liby na zjazd, przeuikniem duchem sam o-  
lu b stw a  i w zględam i m ajątkow em i naczel­
n ik ó w  p ow sta n ia .  Ludzie uczciwi stanów  
ro k oszow ych  nie byliby słuchani i w sze l ­
kie przełożenia niepokoju p od aw an e  przez  
rząd z w ią z k o w y ,  pod w aruukiem  utrzyma­
nia jednoty , zosta łyby odrzuconemi. 

i  drugiej strony, rząd m em oże zdra-

otrzymui od społeczeństwa, r z e c z y w i s t e j
Odpowiedniej usługi, do ktbrój menn pra.wo|
Iły dac możność panu otrzym ać ją w lej po­
staci i w tym czasie, juk się panu podobać bę- 
dzię, społeczeństwo za pośrednictwem klienta 
twojego, dało tobie w y n a g r o d z e n i e ,  
d o w o d, z u a k, 1 i c z m a n, czy też po- 
prostu t a l a r ,  który się  tem tylko odróżnia 
Od papierów kredytowych, ze sam przez się po­
siada wartość; i jesii umiesz pan czytać oczy­
ma duszy , tam wyczytasz następne słowa: 
„O k a z i c i e  ł o w i  t e g o  w y s w i a d c z -  
c i e p o d o b n ą u ł u g ę ,  j a k ą o n  w y ­
ś w i a d c z y !  s p o ł e c z n o ś c i ,  o d ­
p o w i e d n i o  p o t w i o rd z o n e j,  d o-
ś w i a d c z o n e j  i w y r a c h o w a n e j  
w a r t o ś c i ,  j a k a  s i ę  z n a j d u j e  
w e  m n i e  s a m y  m.“

le r a z  ustępujesz mi pan swojego talara, 
4 'posobuiiJ darowizny, bądź w sposób za- 

miany. Jeżeli mnie go dujesz jako cenę usłu­
gi, oto co zLgd wyniknie; raehunek twój ze 
społecznością względem rzeczywiście zaspoko­
jonych potrzeb staje się przez to sprawdzonym,
załatwionym i zamkniętym. Okazałeś jej uslu 
p  wartującą talara; ter.,z wracasz jej tt.n tu-
iećie*si«SlUge plZeZ ,lhl okazaną, więc kwitu- 
w zupełnie t SL-- ZUS “ me, znajduję się 
byłeś Jopi.ro 

*.łecznoscl w osobie tw ojej. st? jv sl* jt. “  T c -  
r ycleiern, odpowiednio wartości t<5j pracy, ja 
ką pauu przedatem i ktorój miałem prawo użyć 
osobiście dla siebie samego. W  moje więc rę­
ce przechodzi prawo wymagania, świadectwo i 
dowód społecznego długu. I nie możesz pan 
powiedzieć, Żem się  stał bogatszy, albowiem 
jeżeli mani'do odebrania, to dla tego, że dałem. 
Ani te ż tern bardziej nie możesz powiedzieć, 
że społeczeństwo wzbogaciło się o talara, albo- 
wiem jeden z jego członków dla tego ma tala­
rem wiecój, ^  Srugi ma talarem moićj.

oddasz mi tego talara, wten­
czas nieu ega w;stp| iwości że o tyle będę boga­
tszym, o ile ty będPzle~ d iejsz; m, a majątek 
społeczny, wzięty J yjenj się przez
to; albowiem ten mająlek’ ™  Z“  j jakem to 
juz powiedział, z rzecZ y w z  isto­
tnego zaspokojenia potrzeb ,  » nnłrtecz- 
nych. Byłeś wierzycielem społeczeństwa prze­
kazałeś mnie swoje prawa, a 8DotB z i Htn 
żnćj usługę wszystko jedno, oddać lub
tobie. Ona się temu wypłaca, kto p 
wód usługi. ao-

—  L ecz gdybyśmy w szyscy mieli wiele Pje.

dzić pow ierzo n ego  sobie  przez naród, pod 
najuroczystszą sankcją polityczną, um oco­
wania; bo choćby ta m yśl potworna na ch w i­
lę go opanow ała ,  wie, że rozprzężenie jednoty  
byłoby z największem  oburzeniem potępione  
przez ca ły  lud am erykański. Jest to wielkim  
błędem europejskich m ężów  stanu, że mają  
lud n asz  za dostępny trw odze. To co 
w  takim razie uczyniłaby Francja, Anglja 
Szw ajcarja  lub Hollandja, nietroszcząc się  
w cale  co pom yślą  0 nich narody obce, i 
lud S ta n ó w  Zjednoczonych uczyni, z w ła ­
szcza  k iedy chodzi o utrzymanie jednoty  
takiego kraju, jakim jest kraj oblany w o ­
dami Oceanu spokojnego i atlantyckiego  
zatok św . W a w r zy ń ca  i meksykańskiej, 
kraj swobodnej i wspólnej żeglugi po Rio-  
grande, po M isso u r i , po Arkanzasie, Mis- 
sissip i, ś w .  W a w r zy ń cu ,  Hudsonie, Dela­
w a r z e ,  Potom aku i innych wielkich g o ­
śc ińcach  narod ow ych , przerzynających ten 
ląd, b ędący  dla nas  ziemią ojcowizny i 
ziem ią obiecaną. Ale przypuszczając," że  
um ocow ani ludu am erykańsk iego  mogliby  
uledz zalęknieniu, lub opętani duchem sa -  
m olubstwa, zapomnieć o cnocie narodowej, 
czyż  niezmieniliby ich natychmiast w  dro­
dze konstytucyjnej m ężow ie  praw dziw ego  
rai tu duszy . Niech mi wolno będzie p o ­
w iedzieć , że pan Drouyn de Lhuys m y-  
i się w  orzeczeniu stronnictw wdanych  

w  zatargę. N iem am y tu, w  politycznem  
znaczeniu, ani P ó łno cy  ani Południa, ani 
S ta n ó w  północnych ani S ta n ó w  południo­
w ych . M amy tylko rok os2anów, zalu­
dniających brzegi zatoki m eksykańskiej i 
trzyleg łe  jej ziemie. A z drugiej strony, 
ud w iern y , sk ładający nietylko S ta n y  pół­

nocne, ale w schodnie ,  śro d k o w e ,  zacho­
dnie i południowe.

Jeden tylko istniałby środek p rzy w ró ­
cenia pokoju, a m ianowicie , żeby rokosza­
nie zgodzili się w y s ła ć  um oco w a ny ch  s w o ­
ich na kongres obradujący w  W a s z y n g ­
tonie. Bo kongres je s t  w ła ś c iw y m  kon­

stytucyjnym  sądein dla stron spornych. 
Kongres, m ógłby, jeśli to uzna za przy­
zwoite, zw o ła ć  konw ent dla nadania s w o ­
im uchw ałom  uroczystej i obowiązującej  
m ocy p raw a  organicznego. R okoszanie  
dopominają się  o Maryland, W irginję, K en­
tucky, T en n essee  i Missouri, to jest o S ta ­
ny mające i dziś przedstawicieli  sw oich  
na kongresie; niech i dalsi przedstawicie  
|e  przybędą, niech z zupełną sw ob od ą  w y  
pow iedzą s w e  zdanie, niech senatorow ie  
i posłow ie  Luizjany i A rkanzasu zasią ­
dą s w e  m iejsca, a w ó w c z a s  zakwitn ie  po 
koj dla obu stron zaszczytn y  i trwały.

O wóż kształt k o n g reso w y  obrad, za­
miast tego, jaki rząd francuzki nastręcza, 
mógłby osłonić  rząd w aszyn gto ń sk i od 
układów  z rokoszanam i i od" zgw a łcen ia ,  
zgubnym przykładem , najistotniejszej części  
konstytucji; przeciw nie  u m o w y  k on gresow e  
u trzym y w a ły b y  nietykalną, tę św iętą  sk rzy­
nię przym ierza, m ającą  być k otw icą  zba­
w ien ia  rzeczypospolitej amerykańskiej i 
pokrzepiającą jednotę coraz now em i s i­
łam i.

W  podanej przez nas wiernej treści od­
powiedzi rządu am eryk a ńsk iego , w idz im y,  
że p ow tórn y  pojed n aw czy  krok Napoleo­
na 111 nie był zupełnie bezskuteczny. P ism o  
A brahama Lincolna z w ięk szą  jeszcze  u- 
w a g ą  jest zapew ne rozpam iętyw ane  w  Rich­
mondzie jak w P a ry żu . Myśl, że kongres 
jest konstytucyjną drogą, prow adzącą do 
św iątyn i zgody, m oże dać początek  upa-  
miętaniu od erw ań ców . Z apew ne najgłęb­
sze  poczucie obow iązku w y zw o le n ia  czar­
nych bliźnich było g łó w n ą  pobudką dla 
Lincolna, m ęża , który w  ciągu ca łego  ży ­
cia dalekim był od rozlew u krwi ludzkiej, 
żc nie co lńą ł się n a w et  przed tą osta tecz ­
nością, ale kiedy najsmutniejsze d ośw iad ­
czenia przekonały go, że ta w ielka spra­
w a  od razu w y w a lcz o n ą  być nie m oże, że  
należy  dozwolić  jej przejść przez koleje 
niezbędnych przejaw, prezydent, r zeczv -

pospolitej g o tó w  będzie, jeśli nie dla dzi­
siejszego pokolenia m u rzyuów , to przynaj­
mniej dla jego  p o tom stw a , zabezpieczyć  

"O dziejstw a sw ob od y .
idzimy z powtórzonej przez nas od-  

powiei zi rzą(]u S ( anów  Zjednoczonych, że 
oderw an cy  nie z(lotaj ' d,  ^
z  p rzew azaem i sHami p # *  a m f .c\  
sami p op rzesta ń , na w a m a { a ,h , ;h K  
W y  niew olnicy  ich doźywolni
w łasnośc ią . S ło w e m , w y „ urza s i ę ' na w iJ 
dnokręgu jutrzerika zgod y  niiędzy z w a _ 
śnionymi braćmi i Napoleon p rzy g o to w a ł  
uia siebie piękną stronicę w  księdze dzie­
jó w , że nie zraził się trudnością przed­
s ięw zięc ia  i w iernie  spełnił  narodow e f ia n -  
cuzkie h a s ł o : F a i s  c e  q u e  d o i s ;  a d-  
v i e n n e  c e  q u e  p o u r r a !  Bo chociaż  
w ed łu g  w iadom ości z dnia 19  lutego na­
desłanych  z N o w eg o  Yorku, senat u p o w a ­
żnił prezydenta Lincolna do w yd a w a n ia  
obyw atelom  am erykańsk im  listów, na m o­
cy  których wolno będzie w  ciągu trzech  
lat uzbrajać n a s w o j ę  rękę okręta i c h w y ­
tać statki należące do o d erw ań ców , cho­
ciaż tenże senat przyjął p raw o  obow ią-  
zujące w szystk ich  obywateli  liczących od 
2(1 do i i i  lat życia  do trzyletniej wojennej 
służby; chociaż w ed łu g  w iadom ośc i z dnia 
2 1  lutego, rząd z w ią z k o w y  poczyta  w sze l -  
cie przyznanie  S ta n ów  Południowych za 

w ypow iedzen ie  A m ery ce ,  wojny, chociaż  
nakom ec p r a w o d a w stw o  Stanu Kentucky  
unieważniło uchw ałę , doradzajaca zjazd kon­
w entu  p o k o jow ego  w  L o u i s v i l l e , -  niepodo­
bna przecież, aby m yśl położenia końca  
bratobójczej wojnie nie w z ię ła  w krótce  
g ó ry .

W  p rzysz łym  poglądzie zasta n ow im y  
się nad zew nętrznym  stanem  W łoch , z p o ­
w odu wyraźnej już o d m o w y  rządu p a­
pieskiego co do udzielenia reform i z p o ­
wodu pożyczki 7 0 0  miljonów, jaką izba 
poselska turyńska dnia *28 lutego za­
g ło s o w a ła .

niędzy wyciągnęlibyśmy wiele usług od społe-
<■se.cn.t w a .  3Xie b y t o ż b y  t o  p r z y j e m n i e  V

—  Zapominasz pan, zc w tym og“ ym po­
rządku, który opisuję i który je s t  obrazem 
rzeczywistoś ci, ten tylko może się spodziewać 
usług od społeczności, kto się jej przysłużył. 
Kto zaś mówi u s ł u g a ,  ten przez to rozu­
mie usługę w y ś w i a d c z o n ą  i o t r z y m a ­
ną z a r a z ę  m; albowiem dwa te słowa tak 
się łączą, że pomiędzy niemi zawsze musi być 
równowaga Nie możesz pan liczyć na to, by 
społeczeństwo więcej okazywało usług niżli 
ich otrzymuje, a jednak w tern się właśnie za- 
wieia owo złudzenie, za którem gonią, powię 
ksz.ijąc ilość pieniędzy, fałszując mouetę, wy­
puszczając papierowe pieniądze i t. d.

czystko to zdaje się być nader rozsą 
dnóm w t e o r j i ,  ale w praktyce, badając 
zwyczajny bieg; rzeczy, nie mogę się pozbyć 
lej myśli, ze gdyby jakimkolwiek cudownym 
sposobem iloscpienę,izy powiększyta się tak, 
że mały zasób każdego z nas podwoiłby się, 
wówczas nam wszystkim musiałoby być lepiej,

a przemysł silnego b.,więcejbyśmy kupowali, 
dozna! wsparcia.

— W ięcejbyśmy kupowali? Lecz co takie­
go? Bez wątpienia przedmioty pożyteczne, rze­
czy mogące zaspokoić nasze istotne poti zeby, 
jak np. żywność, odzież, domy, książki, obra­
zy.̂  Dla tego potrzebaby było przedewszyst- 
kiem dowieść, że wszystkie te przedmioty rodzą 
Sie  s a m e  p i  z e z  s io  U t y l k o  d l a  t « « o ,  ż o  w  m e n -  
. . t ą y  t o p » i  S7 . tu b k l ,  k t d r e  s o a d t v
z księżyca, lub dla togo, że w narodowej <iru_ 
karni drukują się bilety bankowe; ponieważ 
nie możesz pan stanowczo powiedzieć, że jeże­
li ilość zboża, sukna albo też liczba okrętów, 
kapeluszy, trzewików pozostanie jednakową to 
udilał każdego z nas się powiększy, bo wszys­
cy przyjdziemy na rynek z większą ilością 
kruszcowych lub papierowych franków. Przy­
pomnij pan naszych graczy. W  porządku spo­
łecznym, rzeczami pożytecznemi są te, które 
sami robotnicy kładną pod ów świecznik, a 
pieniądze krążące z rąk do rąk, są liczmanami. 
Jeżeli powiększysz pan ilość franków, nie przy 
mnażając rzeczy pożytecznych, wówczas wyni­
knie ztąd tylko, że dla każdej zamiany potrze­
ba będzie więcćj franków jak i graczom na 
każdą stawkę potrzeba było więcej liczmanów. 
Za dowód może posłużyć panu to, co się dzieje 
ze zlotem, srebrem i miedzią. Dla czego je­
dna 1 ta sama zamiana potrzebuje miedzi wię­
cej niż srebra i srebra więcćj niż złota? Aza­
liż nie dla tego, iż te metale w rozmaitej ilo­
ści rozrzucone są po ziemi? Jaka przyczyna 
skłania pana do wierzenia, że gdyby zioto sta­

ło się razem tak obfite jak srebro, ua kupie­
n i e  dotnu p o t r z e b u b v  było tvIo jcdnC,rO CO dt'tl
giego?

Byc może, że masz pan słuszność, chciał­
bym jednak, żebyś się mylił. Pośród cierpień, 
które nas otaczają, tak srogich już ze swej 
natury, tak niebezpiecznych w swoich następ­
stwach , znalazłem pewną ulgę, m y ślą c  *1/ 
jest środek łatwy uszczęśliwienia wszystkich 
członków społeczeństwa.

—  Gdyby nawet złota i srebro stanowiły

b° K ^ D , e r “ J ™ kŻe R udnem  będzie  pow iększyć ich rnassę w kraju  niemującym

• /  n d / in!°t Z mozna j« zamienić czćmś-
inntm. „ d/.am się z panem, że złoto i sre­
bro przynoszą nam ty lko korzyść, jak narze- 
d/ia zamiany. Toż samo uskutecznić mogą 
asygnaty, b.iety bankowe i t. d. G d yb yS J  
więc wszyscy mieli wielką ilość podobnego ro-

M yśm y y , t a k  D lw cj do utworzenia, mo- 
g l.hr ^  yXyscy w 'ele kupować, nieby nam 
nicbiakowało. Pańska okrutna teorja roz­
prasza nadzieje, zabijx naw. t złudzenia, jeżeli 
pall zechcesz, których wszelako zasada jest 
najzupelnićj filantropijna.
• Llk wsz,5|kie bezowocne pragnienia, 
jakio zywiti można dla szczęśliwości po-1 
wszecijuej. nadzwyczajna łatwość środ- 
ka, który zalecasz, dostateczną jest ,  by do-* 
wieść jego bezzasadności. Czyż mniemasz,

g d y b y  w y d r u k o w a n i e  bil.  j t ó w  b a n k o w y c ł i  
DyJo d o s t a t e c z u e u i  do  z a s p o k o j e n i a  w s z e l k i c h  
naszych potrzeb, wymagań i ządz, ludzkość 
nic uciekłaby się do tych środków? Zgadzam 
się z tobą, że ten wynalazek jest ponętnym. W y­
pleniłby on natychmiast z tego świata nie tyl­
ko zdzierstwo w najoplakanszych jego przeja­
wach, lecz samą nawet pracę, prócz wyrobu 
assygnat. Pozostaje tylko do dowiedzenia ja ­
kim sposobem za te assygnaty możnaby bvło 
kupować domy, których by nikt nie stawił 
zboże, któregoby nikt niesiał, materje, których 
by nikt nie wytkaf.

Jedna okoliczność uderza mię w two- 
jem dowodzeniu. Wszakżeś sam przyznał, że 
jeżeli niema korzyści, riie może też być stra­
ty, pomnażając narzędzia zamiany, jak się 
to okazuje z przykładu twoich graczy, któ- 
izy  nader łatwo pozbyli się złudzenia. Po cóż 
więc odtrącać kamień filozoficzny, któryby nam 
odkrył w końcu tajemnicę zamieniania kamieni 
w złoto, a nim to nastąpi, w assygnaty? Mialże- 
bys tak uporczywie obstawać przy swojej loice, 
że dla mej zaniechałbyś doświadczenia, które na 
żadne straty narazić nie może? Jeżeli się 

om y lisz , pozbawisz naród, według zdania li-

cznych two.uh przeciwników, wielkieco d o b j

L i ®  Sll z d  oni o m y C  to, wedle 
Wlasiljch slow twoich, naród zostanie tylko za ­
wiedzionym w swoich nadziejach. Środek wy­
borny dla nich, obojętny dla ciebie. Zgódź sie 
więc na próbę, albowiem w najgorszym razie 
Zło przez to się nie urzeczywistni, lecz tvlko 
może się nie ziścić .obre.

—  Naprzód, zawiedzione nadzieje są już nie 
mułem ziem dla narodu. Drugie zło na tem 
zależy, iz rząd ogłasza zniesienie niektórych 
podatków, za.adzając się na źródle, które nie­
odzownie w nicośc'rozwiać się musi. Wszela 
ko, uwaga twoja nie byłaby bez zuaczeuia adv" 
hypo puszczeniu w obieg assygnit i
ich wartości, równowaga cen usi * IJiU
w jednej chwili i jednocześnie £ Y *'9
kich przenmiotow i Wl, ^  eui sŁ‘
ściach kraju. Podolmv " !
skończył, jak w 1  2  y ta k sjn i‘’ °y SlgJUJ sal1 do gry, . gonią uji-
śnnac sie r  ° HMstosown.ej by|o0y
smiac się sobie w oczy. Lecz nie tak się dzie.
je na swiecie. Doświadczenia były czynione 
iecz he kroć sfałszow-ano monetę...

Lecz któż zamierza fałszować monete?
—  Ach! mój Boże! Nie wszystkoz to jedno je­

żeli nie gorzej jeszcze, zmuszać ludzi bv przyi 
mowali w wj płatach szmaty papi. ru,'którun 
dano miano franków, lub, zamiast mo­
nety ważącej pięć grammów, sztukę srebra 
która waży tylko dwa i pół, lecz która t l-a* 
urzsdowie f r a n k i e m  nazwano- wSyeu

by,°
rzysc fałszywej legalnej m o n e ^ ' ^ n  ko* 
Pienia, zapatrując się z , ^ 1 .  Bez wąt- 

vm s .. t . punktu wnDnni..na którym się w te j 'c h 'w iu T ^  w,(Jzenia, 
może nawet znajdujesz ie i ł o w a ł e ś ,  a 
tnno.zyń narzędzi zim k n l  ?  ’' S:łdziic- L  
powiększyć Ilość samveh 7 a° Zy tc 
żamicnionych p r z e d S  Zatnian> rów -
z najlepszą wiara ni potrzeba tez hyło środek   * PJZVTZna<‘. i*». nainrnst«7 v

sitdząc, ze
samo co

' na .,rznpn.*>w<<’niurmonety

wieść jeszcze, ż ^ o w ^ U L , k r.ŁU5iaJe mi do-

gun razie, wartość
zmniejszyć musi. Przyczynę to,™ . “ 
sle, zem ci już dał poznać Poz/f t -Z mi 
wiesc jeszcze, że owo zniżenie w , \  Je mi <>o- 
względnie assygnat dójść może I  tosci> które 
teczma się Za pomocą n ie u s tJ 0  Z<Lra’ usku" 
które się mianowicie dain ,Qycłl zludzcn, 
dnym, nieoświeconym w™ £ ludziom bie-
kom. ’ Kubnikom, i wieśnia-

(Dokoń. nastąpi-)


